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A. Zawadzki 
dziękuje aktywistom

FJM w Poznaniu .
Prezydium Miejskiego 

Komitetu Frontu Jedności 
Narodu w Poznaniu zamel­
dowało w dniu 25 bm. o 
wykonaniu rocznego planu

Zima coraz bllza}

świadczeń na Społeczny

Rok XVI
Wydanie A

Poznań Cena 50 gr
niedziela/poniedziałek 30z31 października 1960 Nr 260 (5208)

Handlujemy coraz lepiej
Nasz e^spori zwiększył się o 14 procent |

Ostatnio — relacjonując przebieg sejmowej komisji han­
dlu zagranicznego — podaliśmy szereg informacji wią 

ząeych się z aktualną sytuacją naszej wymiany towarowej z 
innymi krajami. Obecnie podajemy bardziej dokładne dane 
o obrotach handlu zagranicznego, dokonanych w ciągu ubić 
głych trzech kwartałów br.

^■azz $am(joraa 60

W Warszawie rozpoczął się do­
roczny przegląd najlepszych kra­
jowych zespołów i solistów jaz­
zowych „Jazz Jamboree 60". W 
imprezie tej wystąpią też go­
ścinnie jazzowe zespoły zagra­
niczne: fiński, holenderski, dwa 
szwedzkie oraz najlepszy sakso-

Obroty te w omawianym okresie 
osiągnęły łączną wartość 7.995,4 
min. zł dewizowych wobec 7.167,1 
min. żł dewizowych uzyskanych w 
takim samym okresie ub. r. 
(wzrost o 11,6 proc.). Porównanie 
danych dotyczących eksportu i im 
portu wykazuje, że nasz wywóz 
wzrastał szybciej niż zakupy to­
warów za granicą. Eksport za trzy, 
kwartały wyniósł .3.582 min. zł de­
wizowych wobec 3.153,1 min. 
dewizowych w 1959 r. Oznacza to 
wzrost o 13.6 proc., podczas gdy 
wartość importu wzrosła o 19 
proc. (4.413,4 min. zł dewizowych 
w ciągu trzech kwartałów br. wo­
bec 4.014 min. zł dewizowych przed 
rokiem).

Największą tendencję wzro­
stu wykazuje w dalszym ciągu 
eksport maszyn i urządzeń — 
o 18.3 proc, sprzedaż innych, 
nie inwestycyjnych wyrobów 
w zestawieniu z analogicznym 
okresem ub. r. powiększyła 
się o 12 proc. Należy przy tym 
podkreślić, że wzrost eksportu 
tych ostatnich towarów miał 
miejsce przede wszystkim w 
odniesieniu do krajów socjali­
stycznych; na rynki krajów 
kapitalistycznych zwiększył się

powiększenie eksportu w stosun­
ku do ub. r. nastąpiło w wyro­
bach emaliowanych (ok. 91 proc.). 
O 27 proc, wzrósł eksport obuwia 
gumowego. Przekroczony został 
także plan eksportu mebli.

Spośród towarów spożywczych 
szczególnie korzystnie rozwijał 
się wywóz jaj, który był o ponad

Fundusz Budowy Szkół w 
100.8 procentach, powiada­
miając o tym przewodniczą 
cego Rady Państwa — 
Aleksandra Zawadzkiego.

Wczoraj na adres Miej­
skiego Komitetu FJN nad­
szedł list następującej 
treści:

Miejski Komitet Frontu 
Jedności Narodu

Przewodniczący dr 
Stanisław Smoliński 

Sekretarz M. Szymkowiak- 
W Poznaniu

Dziękuję za nadesłany 
meldunek o wykonaniu rocz 
nego planu świadczeń na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół. Życzę wszystkim 
aktywistom dobrych osiąg­
nięć w -ich pracy społecz­
nej i zawodowej oraz po­
myślności w życiu osobi­
stym.

Aleksander Zawadzki

już nie wróci?
W sobotę przybył na Florydę 

ambasador Stanów Zjednoczonych

29 proc, wyższy niż ub.
Wzrósł także eksport szynek i kon 
serw mięsnych, zmalał natomiast 
wywóz bekonu i żywca.

Na podstawie wyników 
trzech pierwszych kwartałów 
oraz obrotów w bież, miesią­
cu panuje przekonanie, że plan 
1960 r. wykonany zostanie w 
hąndlu zagranicznym w ok. 
1Q5 proc., przy czym eksport 

porównaniu z ub. r. powięk 
sły ,$ię o ok. 14 proc., a im- 
pórf-- o ok. 8.2. (PAP)

Plenum ZG ZBoWiD 
zakończyło obrady

W drugim dniu obrad ple­
num Zarządu Głównego Związ 
ku Bojowników o Wolność i
Demokrację w godzinach

fonista świata Stan Geiz z
USA, Na zdjęciu: Ptaszyn Wró­

blewski.
CAF — fot. Langda
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w Hawanie, 
on, że został

Bonsal. Oświadczył

szyngtonu dla
wezwany do Wa- 
odbycia tam sze-

regu konferencji. Krążą jednak 
pogłoski, że Bonsal w ogóle nie 
wróci na swoją dotychczasową 
placówkę. (PAP)

ZSRR Ghana
Według doniesień z Akry przy­

była tam grupa radzieckich spe- 
cplistów w celu udzielenia Gha- 
n!e pomocy technicznej — zgod- 
n'f z porozumieniem zawartym 
M«Sdzy obu krajami. W grupie tej 
^bajdują się geolodzy, inżyniero- 

architekci i agronomowie.

117-lełni pracownik
Najstarszy członek kołchozu 

"Stalingrad” Aszirboho Zakirow 
Skończył 117 lat. Rocznicę tę 
czeiła uroczyście brygada kolcho- 

składająca się niemal z sa- 
członków rodziny Zakirowa.

^nów aresztowania
t-?V’15ug doniesień koresponden- 
A?e“tera, policja francuska are- 
L ®wa,a W okręgu Arles 16 Al- 

psyków pod zarzutem zbiera- 
a £Hndu'szów na rzecz Algierskie 

$ fóhtu. Wyzwolenia Narodo- 
Zostali oni oskarżeni o „za- 
na zewnętrzne bezpieczen- 

BV*o państwa”.

Ambasador USA 
ratował Li Syn Mana

Jak podało radio pheniań- 
k- ’ szef rządu południowej 
Korei Huh Czung przyznał, iż 
na polecenie ambasadora USA 
w Seulu on sam zorganizował 
ucieczkę Li Syn Mana na Ha­
waje. (PAP)

tylko o ok. 6 proc.
W grupie paliw, 

i materiałów do 
zjawiskiem godnym

surowców 
produkcji 

zanotowa-
nia jest zwiększenie ilości wy 
wiezionego węgla — o ok. 13 
proc. Paliwo to ma większy 
niż w ub. r. zbyt zarówno na 
rynkach socjalistycznych jak 
i kapitalistycznych.

W dziale towarów przemysło­
wych powszechnego użytku zwię­
kszył się poważnie eksport tkanin. 
W ciągu 9 ub. miesięcy wyekspor­
towano ok. 170 proc, więcej tkanin 
bawełnianych i ok. 61 proc, wię­
cej tkanin wełnianych niż w ana­
logicznym okresie ub. r. Znaczne

Macmillan atakuje 
obydwa skrzydła

Premier Macmillan wygło­
sił w Cambridge przemówie­
nie. w którym poddał krytyce 
politykę Partii Labourzystow- 
skiej. W kołach politycznych 
Londynu przywiązuje się du­
żą wagę do faktu, że Macmil­
lan zaatakował oba labourzy- 
stowskie kierunki polityki o- 
bronnej — zarówno Gaitskel- 
la, jak i lewicy. Uchodzi to za 
oznakę, iż premierowi zależa­
ło na podkreśleniu, że nie ma 
mowy o jakiejś zmianie stano­
wiska rządu w sprawie obro­
ny. (PAP)

Tajemniczy morderca 
ujęty w Poznaniu

W hotelu „Monopol” w Gdańsku 
dokonano w nocy z 8 na 9 pazdzier 
nika tajemniczego morderstwa. 
W pokoju nr 320 znaleziono zwło­
ki 23-letniego Sławomira Niewiń- 
••kiego z Wrocławia, który otrzy­
mał szereg ciosów w głowę, a na­
stępnie' został uduszony. Komen­
da Wojewódzka MO wszczęła wni­
kliwe śledztwo, ostatnio rozesła­
ła listy gończe za Januszem Bo-
gdanem Roszkowskim 2 
gdyż ślady wskazywały, 
właśnie jest mordercą.

W wyniku energicznych

Gdyni, 
że on

poszu-
kiwań Roszkowski ujęty został w 

'Poznaniu, (ak)

przedpołudniowych toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad 
wygłoszonymi w dniu po­
przednim referatami: sekreta­
rza generalnego ZBoWiD — 
K. Rusinka, który podsumo­
wał roczną działalność związ­
ku i prezesa Zarządu Główne­
go Związku — J. Zarzyckiego, 
który nakreślił główne kie­
runki działalności organizacji 
na najbliższy okres. Udział w 
dyskusji brali przedstawiciele 
Zarządu Głównego i wielu o- 
kręgów ZBoWiD z całego 
kraju. (PAP)

W Tatrach jeszcze króluje
juź łabędzi 

dwa a może 
Tatry okryje

jesień, ale to 
śpiew. Tydzień, 
nawet krócej i 
biały całun.

Tunezyjsko - polskie 
rokowania handlowe

Na zdjęciu: widok na góry 
z Gęsiej Szyi...

CAF — fot. Olszewski

Zaskakujące figle 
tegorocznej aury

ryegoroczna jesienna pogoda płata liczne figle. Podczas 
* gdy w niektórych krajach, jak np. w Związku Radzie­

ckim, panuje mróz i szaleją śnieżyce, w innych, jak np. w

Jak donoszą z Tunisu, roz­
poczęły się tam w sobotę rano 
rokowania między Tunezją a 
Polską w celu zawarcia dłu­
goletniego porozumienia prze­
widującego polskie dostawy do 
Tunezji maszyn i urządzeń 
przemysłowych w7 zamian za 
towary tunezyjskie. Jednocze­
śnie ma być podpisany proto­
kół w sprawie wymiany han­
dlowej między obu krajami w 
roku przyszłym. (PAP)

Tunezji, panuje prawdziwie 
szpanii, Anglii, Nikaragui, 
cze powodujące powodzie.

30 STOPNI W CIENIU

Od kilku tygodni panuje w 
Tunezji piękna pogoda, 

rzadko spotykana w tym kra­
ju o tej porze roku. W piątek 
w Tunisie o godz. 7 rano zano 
towano 19 stopni ciepła, a w 
południe słupek rtęci pod­
niósł się do 30 stopni powyżej 
zera w cieniu! Tego rodzaju 
temperatury nie notowano w 
Tunezji o tej porze roku od 
przeszło 20 lat. Na przedmieś­
ciach stolicy Tunezji drzewa 
pomarańczowe pokryły się 
kwieciem.

DESZCZE WE WŁOSZECH
W piątek w Rzymie pano- 
* ’ wało 25 stopni ciepła w 

cieniu! Na Sycylii temperatura

letnia pogoda. Natomiast w Hi- 
Włoszech, padają ulewne desz-

osiągnęła ponad 35 stopni po­
wyżej zera w cieniu! Plaże za 
łoiły się od spragnionych słoń 
ca ludzi.

Tymczasem w północnej czę 
ści Włoch, w Dolinie Padu, na 
dal istnieje niebezpieczeństwo 
powodzi. W wielu miejscowo­
ściach rzeka wylała. Duże ob­
szary Doliny Padu znalazły się 
pod wodą.

ULEWY W HISZPANII
<^7 skutek ulewnego deszczu.

* jaki spadł wczoraj w sto 
licy Hiszpanii — Madrycie, kil 
kanaście niżej położonych do­
mów zostało zalanych. Interwe 
niowała straż pożarna. Rów-

Nixon nie chce 
spotkania z Kennedym

Wiceprezydent Nixon odpo­
wiedział odmownie na p rop ozy 
cję odbycia piątej z kolei 
przedwyborczej debaty telewi­
zyjnej z senatorem Kennedy. 
Nixon jest zdania, że propozy­
cja miała charakter „ultima­
tum” i że senator Kennedy 
powinien go za to przeprosić.

PAP.

nież w południowo-hiszpań 
skim
nych 
ulic.

mieście Almaria zala- 
zostało wiele domów i

Widok na ratusz w Kaliszu

POWODZIE W ANGLII
IV owa powódź nawiedziła 
L zachodnie okolice środko 
wej Anglii wskutek wylania 
rzeki Seyarn. Szereg miast i du 
że połacie ziemi uprawnej zo­
stały zalane. Stan wody na rze 
ce wzrósł o 3 i pół metra po­
nad stan normalny. Jak wiado 
mo, również inne rejony An­
glii zostały nawiedzone przez 
powódź.

Alarm wojsk ONZ 
w Korei Południowej

Według doniesień z Seulu, 
w piątek na rozkaz amerykań­
skiego dowódcy wojsk ONZ w 
Korei Południowej postawiono 
w stan alarmu oddziały USA 
i ich sojuszników, a także od­
działy południowokoreańskie. 
Korespondent TASS podkreś­
la, że krok ten mógł mieć na 
celu jedynie zaostrzenie napie 
eia w tym rejonie. (PAP)

W Zakopanem wiosna
W sobotę, 29 bm. w godzi­

nach południowych zanotowa­
no w Zakopanem temperaturę 
ponad 20 stopni.

Nagły przypływ ciepła i wio 
sennej pogody został spowodc 
wany b. silnym halnym wia­
trem.

Miejscowi znawcy pogody 
spodziewają się. że po halnym 
nastąpi gwałtowne ochłodze­
nie i opady śniegu. (PAP)

Zwiastuny zimy
Późnie) niż w latach ubieg­

łych przyleciały do lasów 
świętokrzyskich zwiastuny 
zimy — jemiołuszki. Te żywe, 
o barwnym upierzeniu ptaki 
widziano już m. in. w Święto­
krzyskim Parku Narodowym.

Jemiołuszki żywią się nasio­
nami drzew iglastych. (PAP)
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Zachmurzenie umiarkowane, o- 
kresami duże, z możliwością .prze 
lotnych opadów i ze skłonnością 
do lokalnych burz. Temperatura 
maksymalna od 11 do 20 st. Wia­
try przeważnie umiarkowane, 
wschodnie i południowo-wscho­
dnie. ' •'

Sukces pani Bandaranaike

CAF — fot. Wdowiński }

Ccjlońska Izba Reprezentantów zaaprobowała rządowy 
projekt w sprawie przejęcia przez państwo kontroli nad 
dwu tysiącami szkół prywatnych, które korzystały dotych­
czas z dotacji państwowych. Projekt reformy szkolnictwa, 
którego autorem jest obecny premier Cejlonu pani Banda- 
ranaike, napotkał na ostry sprzeciw ugrupowań opozycyj­
nych. Głosowanie w Izbie Reprezentantów byłn pierwszą 
zarazem zwycięską batalią, jaką stoczyła pani Iśandaranaike 
z partiami opozycyjnymi.

Projekt reformy szkolnictwa omawiany będzie jeszcze • w 
przyszłym tygodniu w senacie cejlońskini. (PAP)
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Jednomyślna 
uchwała ONZ

Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych uchwaliło 
w czwartek jednomyślnie re­
zolucję wzywającą wszystkie 
państwa członkowskie ONZ do 
dostarczania nadwyżek żywno 
sciowych tym krajom, które 
odczuwają niedobór środków 
aprowizacji. Jak wiadomo pro 
j.ckt rezolucji w tej sprawie 
zgłoszony przez Kanadę, Hai­
ti, Liberię, Pakistan, Stany 
Zjednoczone i Wenezuelę zo­
stał w środę uchwalony przez 
komisję społeczną Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Uchwalona przez Zgroma­
dzenie Ogólne rezolucja wzy- 
wa poza tym wszystkie rządy 
do popierania „kampanii prze­
ciwko głodowi” prowadzonej 
przez organizacje do spraw 
wyżywienia i rolnictwa (FAE). 
Autorami ostatecznego tekstu 
rezolucji są również CSRS, 
ZRA, Ghana i inne kraje. Nad 
realizacją uchwalonej rezolu­
cji czuwać będzie FAO. (PAP)

Po kradzieży smalcu 
,,siedzą“ w więzieniu

kwietniu br. W Zakładach 
Mięsnych we Wrocławiu dokona­
no niezwykle bezczelnej kradzie­
ży. Z zakładowej smalcowni wy­
wieziono w biały dzień i na pod­
stawię formalnej przepustki 2 tys. 
kg smalcu. Organizatorem całej 
„akcji” był główny dysponent za­
kładu Franciszek Błaszczyk. On to 
polecił wydać odpowiednie doku­
menty i pobrać smalec podległym 
mu pracownikom. Czynnej pomo- 
Sy> udzielili mu w tym konwojent 
Wacław Grzegorczyk oraz wago- 
wy Bolesław Czaja. Do spółki 
wciągnięto też kilku pracowników 
sklepów MHD, którzy sprzedali 
nielegalny towar.
- Kradzież została jednak ujaw­
niona. Sąd Wojewódzki we Wro­
cławiu skazał Fr. Błaszczyka na 
7 lat więzienia i 30 tys. zł grzy- 
wny, Grzegorczyka na 6 lat wię­
zienia i 10 tys. grzywny, a Czaję 
ha 7 lat i 15 tys. grzywny. Pozosta 
Ti oskarżeni otrzymali kary wię­
zienia od roku do 5 lat. Suma 
grzywien, jajcie zostały nałożone 
ną oskarżonych, przewyższyła war 
róść ukradzionego towaru. (PAP)
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W „Dniu walki o pokój w Al-
gierii" — 27 października — 
Paryż był widownią dramatycz­
nych incydentów z okazji wiecu 
zorganizowanego w sali Mu- 
tualite przez Związek Studentów 
Francuskich z udziałem Force 
Ouvriere. Na zdjęciu policja bru­
talnie rozprasza manifestantów.

CAF — Telefoto

Państwa afro-azjatyckie
ProjeLl rezolucji 8 państw

Osiem państw af ro-azjatyckich — Cejlon, Ghana, Gwinea, Indie, 
Indonezja, Mali, Maroko i Zjednoczona Republika Arabska — 

zgłosiło projekt rezolucji wzywający Zgromadzenie Ogólne ,,do ze­
zwolenia przedstawicielom centralnego rządu republiki Kongo (sto­
lica Leopoldville), na niezwłoczne zajęcie miejsca przy stole obrad 
ONZ do czasu, gdy Zgromadzenie wypowie się w sprawie raportu 
komisji mandatowej” oraz polecający sekretarzowi generalnemu 
OŃZ „podjęcie wszelkich pożytecznych kroków w celu ułatwienia 
zapewnienia bezpieczeństwa posiedzenia parlamentu Republiki
Kongo, które powinno się odbyć

Na wstępie projekt rezolucji 
ośmiu krajów — afro-azjatyc- 
kich stwierdza, że respektowa 
nie praworządności Konga jest 
rzeczą najistotniejszą dla przy 
wrócenia normalnego życia w 
republice Kongo, dla ułatwie­
nia działalności ONZ w celu 
przywrócenia spokoju i jednoś 
ci w tym kraju.

Harcerska,Jesień Przyjaźni"
CieLawy program pracy starszych drużyn

TA o nowej, wielkiej harcerskiej akcji dla młudzie- 
ży starszej- nazwanej „Jesienią Przyjaźni” zgło­

siło się już 10 tys. uczestników z całego kraju. Głów­
nym celem akcji jest rozszerzenie wiedzy młodzieży 
harcerskiej o problemach współczesnego świata.

„Jesień' Przyjaźni” wprowa- ' 
dza do programu drużyn star­
szej młodzieży nowe elementy^ 
odpowiednie do wieku formy, 
działalności polityczno - spo­
łecznej, pracę wśród rówieś­
ników nie należących do orga­
nizacji oraz nowy sposób wy­
konywania podjętych zadań, 
wymagający inicjatywy od 
wszystkich członków zespołu. 
A oto szereg ciekawych przy­
kładów realizacji programu 
harcerskiej „Jesieni Przyjaźni” 
podanych przez drużynowych, 
na konferencji prasowej, któ­
ra odbyła, się 29 bm. w głów­
nej kwaterze harcerstwa w

Anglia chce mieć 
ciężkie sputniki

W. Brytanią wystąpiła z pro 
pozycją podjęcia wspólnych 
wysiłków z Francją i innymi 
krajami Europy zachodniej o- 
raz z krajami Wspólnoty Bry­
tyjskiej w celu wypuszczenia 
ciężkich pojazdów kosmicz­
nych.

Propozycja ta, jak podaje a- 
gencja, była omawiana w cza­
sie ostatniej 3-dniowej wizyty 
w Paryżu brytyjskiego mini­
stra lotnictwa P. Thorney- 
crofta. Sprawę tę omówił on 
już podobno z rządami Kana­
dy i Australii. Rząd Francji 
wykazał zainteresowanie dla 
tej propozycji. (PAP)

Warszawie. Drużyna starszych 
harcerzy przy Technikum Roi 
niczym w Izbicku, pow. Strzel 
ce Opolskie, zorganizowała np. 
„Klub Młodych”, który stał 
się miejscem zbiórek i spot­
kań harcerzy z młodzieżą nie 
należącą do organizacji. 
Wspólnym wysiłkiem człon­
ków klubu, którymi są rów­
nież działacze ZMW, przygo­
towano tzw. konferencję uczo­
nych - specjalistów z dzie­
dziny rolnictwa. Jej uczestni­
cy uczniowie Technikum Rol­
niczego dyskutowali na temat 
najnowszych osiągnięć rolni­
ctwa na świecie, co wymagało 
z ich strony specjalnego przy­
gotowania. Drużyna zorgani­
zowała także wystawę „No­
wości rolnicze Polski”. Druży­
na harcerska przy Liceum Pe­
dagogicznym w Złotowie woj.
koszalińskie, w programi
Sieni” urządza np. 
młodzieży szlakami 
Wał Pomorski.

wy
„Je 

czki
walk o

Drużyna przy Liceum Ogólno­
kształcącym w Złotowie, o-rga- 
rńżuje wycieczki po Ziemi Zło­
towskiej, poznaje jej przeszłość 
i 'tradycje. Harcerze sporządzają 
spis pomników, ulic i placów, 
noszących nazwiska bojowni­
ków o polskość i idee interna­
cjonalizmu.

Akcja „Jesieni Przyjaźni” 
trwać będzie do końca tygo­
dnia. Jest ona próbą czynnego 
zaangażowania młodzieży w 
problemy współczesnego życia.

Szczególnie wiele uwagi poświęca 
ostatnio prasa codzienna ; tygodniowa
.niezwykle 
chowania

istotnemu problemowi wy-

Przypominamy, 
oświaty były 
obrad Plenum

kształcenia młodzieży, 
iż w Poznaniu sprawy 
ostatnio przedmiotem
KW PZPR, które rela-

Amerykanie 
ingerują w Laosie

cjonowaliśmy szeroko.

Zycie puka do szkół
Pod tym tytułem „Sztandar 

dych" (z 27 bm.) opublikował
Mło- 
skrół

przemówienia sekretarza KC ZMS — 
Stanisława Kociołka na III Plenum Ko­
mitetu Centralnego organizacji. Refe­
rent zajmował się problemem pracy 
Związku Młodzieży Socjalistycznej w 
szkołach. A oto szczególnie cenne 
stwierdzenie sekretarza KC ZMS:

„...Dlatego na porządku dziennym 
pracy Związku w szkole słoi zadanie 
ofensywy przeciw nieuczciwemu, nie­
rzetelnemu stosunkowi do nauki i 
nauczyciela, przeciw lekceważeniu 
obowiązków uczniowskich. Razem ze 
szkołą, z nauczycielami, musimy podjąć

walkę o lepsze wyniki w nauce, o 
wyższą sprawność nauczania."

Współdziałanie ZMS-ZMW
Tej istotnej dla wychowania mło­

dych sprawie poświęciły czołowy ar­
tykuł (autor — Bronisław Gołębiow­
ski) „Argumenty”. Publicysta tygodni­
ka zwraca uwagę na charakterystyczny 
proces zacierania się różnic pomiędzy 
poziomem kulturalnym oraz ideowym 
młodzieży ze środowisk wiejskich i ro­
botniczych.

„...Wsie i miasta łączą też rodzinne 
„więzy krwi". Masowa migracja ze 
wsi do przemysłu sprawiła, że rzad­
kością jest na wsi rodzina, która nie 
miałaby kogoś ze „swoich" w mieście. 
Nowa część klasy robotniczej w okre­
sie „Wielkiej budowy" formowała się 
przede wszystkim z młodzieży wiej­
skiej (...) Stałe formy łączności i przy­
jaźni młodzieży robotniczej i chłop­
skiej leżą w interesie obu organiza­
cji. Już obecnie rozwijają się różno­
rodne formy łączności między poszcze­
gólnymi wsiami i zakładami pracy, 
między grupami ZMS i kołami ZMW, 
Współdziałanie to odbywa się na za­
sadach równorzędności oiganizacji (...) 
Proces przemian socjalistycznych wsi i 
zaangażowanie młodzieży w realiza­
cję tych przemian — wymaga kon­
centracji w tej dziedzinie sił szero­
kiego aktywu działaczy młodzieżo­
wych."

Młodzież i liieraiara
Tej sprawie, czyli nauczaniu historii 

i literatury w szkole ogóinokszlałcącej,

stwa zachodnie nalegać będą na 
utworzenie rządu koalicyjnego, 
który obejmowałby przywódców 
wszystkich ugrupowań, nie wy­
łączając separatystycznego pre­
miera Katangi Czombe. Ma to 
na celu ograniczenie działalnoś­
ci Lumumby.

w możliwie najkrótszym czasie”.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach popołudniowych odby 
ło się posiedzenie komitetu do 
radczego do spraw Konga z u 
działem Hammarskjoelda. Te­
matem obrad była sprawa wy 
słania do Republiki Kongo spe 
cjalnej podkomisji. Uzgodnio­
ne już zostało, że podkomisja 
ta, która zjedzie do Leopoldvil 
le w najbliższym czasie w ce­
lu ułatwienia „pojednania na­
rodowego”, składać się będzie 
z przedstawicieli wszystkich 
15 państw afro-azjatyckich, 
których wojska wchodzą w 
skład sił ONZ na terenie Kon­
ga. Do rozwiązania pozostało

Sprawa Kuby 
—w poniedziałek

W poniedziałek 1 listopada 
odbędzie się plenarne posie­
dzenie Zgromadzenia Ogólne­
go ŃZ, na którym rozpatrzo­
na ma być skarga rządu ku­
bańskiego w związku z amery 
kańskimi planami agresji wo­
bec Kuby. Sprawa ta miała 
być początkowo rozpatrywana 
najpierw w Komisji Politycz­
nej. (PAP)

Doniesienia napływające z Lao­
su świadczą o ciężkiej sytuacji w 
tym kraju. Buntownicy kliki Phou 
my Nosavana i Boun Oumy — nie 
bez porozumienia i współpracy z 
USA — przygotowują nową pro­
wokację przeciwko królewskiemu 
rządowi Souvanna Phourna. w 
Sayannakhecie sztab buntowników 
opracowuje plan utworzenia sepa­
ratystycznego zgromadzenia usta­
wodawczego, które ma wybrać no 
wy rząd. Wzmaga się szantaż wobec 
Laosu ze strony Syjamu i połud­
niowego Wietnamu.

Wobec zarysowującego się no­
wego niebezpieczeństwa, które 
grozi wybuchem wojny domowej, 
kierownictwo patriotycznej partii 
Laosu — Neo Lao Haksat zwró­
ciło się do narodu laotańskiego 
z apelem wystąpienia do zdecydo­
wanej walki przeciwko knowa­
niom najemników USA — klice 
Phoumy Nosavana.

Według doniesień radia „Głos 
Patet Lao”, w wielu miejscowo­
ściach południowego Laosu od­
były się masowe wiece, których 
uczestnicy wyrażali oburzenie z 
powodu mieszania się Stanów' Zje 
dnoczonych w wewnętrzne spra-
wy Laosu i zobowiązali się 
dowanie popierać politykę 
i neutralności legalnego 
Souvanna Phoumy. (PAP)

zdecy- 
pokoju 

rządu

jeszcze jedno zagadnienie, 
mianowicie jaki winien 
cel podróży podkomisji 
Konga.

Jak wiadomo, większość

a 
być 
do

kra-
jów afrykańskich i azjatyckich 
wypowiada się za przywróce­
niem w Kongo do władzy legal­
nego rządu Lumumby i Kasavu 
bu. Jednakże sprawa daleka jest 
jeszcze od uregulowania. Pań- ■ 
stwa zachodnie pragnęłyby w 
dalszym ciągu nie dopuścić do 
powrotu do władzy Lumumby, 
który ma zapewnioną większość 
parlamentarną. Wołałyby one, by 
władze zachowały ich marionet 
ki jak Mobutu, czy też inni po­
litycy kongijscy, jak np. Boni- 
boko. Przypuszcza się, że pań-

W trosce 
o zdrowie kolejarzy

Pod tytułem ukazał się
wczoraj podpis pod zdjęciem no­
wego szpitala Kolejowej Służby 
Zdrowia. Wczoraj odbieraliśmy w 
redakcji liczne telefony z zapyta­
niami w tej sprawie. Nic dziw­
nego — w podpisie zabrakło waż­
nej informacji, mianowicie, gdzje 
ten szpital został zbudowany. Od­
powiadamy więc — szpital powstał 
w Warszawie i za niedopatrzenie 
przepraszamy.

Ostatnia wyznawczyni 
religii faraonów

Do starożytnego Abydes, w górnym Egipcie, w którym 
zgodnie x wierzeniami Egipcjan, pochowana miała być gło­
wa podstępnie zamordowanego boga Ozyrysa, przywożono 
niegdyś na pośmiertną pielgrzymkę zabalsamowane zwło­
ki bogatych Egipcjan.

Czyżby Francuzi 
mieli krótką pamięć ?

W Paryżu rozważa się obec­
nie plany szkolenia pilotów 
zachodnionicmieckich we fran 
cuskich szkołach wojskowych. 
Jak oświadczył w piątek na 
konferencji prasowej rzecznik 
francuskiego , ministerstwa 
spraw zagranicznych, piloci 
źachodnionlemieccy mają być 
szkoleni we JJrancji na tych 
samych warunkach, na jakich 
piloci francuscy odbywają od 
roku 1952 szkolenie w Stanach 
Zjednoczonych. Szkolenie od­
bywać się ma pod kierunkiem 
instruktorów zachodnionie- 
mieckich. Rzecznik podkreślił, 
że szkolenie pilotów zachodnio 
niemieckich we Francji nie 
będzie obejmować ćwiczeń z 
bronią atomową. (PAP)

Koleżance Marcie Hoffmann
z powodu śmierci Jej Matki 

wyrazy współczucia 
składa

Zespół „Głosu Wielkopolskiego

poświęca swój artykuł Halina Baza- 
rewska w „Nowej Kulturze". Autorka 
nader słusznie konkluduje:

„...nie dziwmy się, że dorastający 
chłopiec czy dziewczyna ze znużeniem 
odłoży „Komu bije dzwon”, aby 
sięgnąć po „Hrabiego Monte Christo”. 
Szkoła nie nauczyła młodzieży myśleć
i do tego trzeba

W pewnych
mieć odwagę się

sytuacjachprzyznać. . . .
Irzeba zdobyć się na radykalizm. Żadne
połowiczne rozwiązania nie wystarczą. 
Wydaje mi się, że sytuacja dojrzała 
do tego, aby zerwać z nauczaniem 
tylko historii literatury i przejść do 
wybranych pozycji z lilerafury rodzi­
mej i obcej, uwzględniając ciągłość 
tradycji literackiej. Propozycje szlyby 
w kierunku tak ustawionych propor­
cji: jedna godzina Konopnickiej na 
sześć godzin „Medalionów" Nałkow­
skiej. Nie żałujmy „Koilokacji" Korze­
niowskiego i „Grubych ryb” Bałuc­
kiego.” |

Mundurki i Iryzurki
To t e ż jest ważna sprawa, wiążąca 

się z wychowaniem. Poświęciła jej 
felieton Janina Borowska w „Trybunie 
Ludu” (nr 298). Autorka przeciwsta­
wia narzekaniom części rodziców na

trzeba do tej sprawy podchodzić tak 
rygorystycznie, jak to czynią niektó­
rzy nauczyciele, powodowani zresztą 
wychowawczymi względami. Jak już 
powiedziałam, nie wszystkich stać na 
taki wydatek. Natomiast można wy­
magać od dziewcząt fartuchów (...) go­
rzej z chłopcami, mundurek starcza 
ledwo na rok. Dobrze, jeśli rodzice 
mogą każdego roku kupić nowy gar­
nitur, a jeśli nie mogą? Dziecko po­
winno chodzić w tym, czym aktualnie 
dysponuje, oby to było tylko odzienie 
czyste, całe i n^ozliwie iak najmniej 
jaskrawe."

Organ ludzi sympatycznych — „Prze 
krój" (nie zwykliśmy go cytować, jako 
że któż go nie czyta...) ciętym pióiem 
Zientarowej poruszył problem „kon-

jserwałyzmu szkolnego", 
ma słuszność^ krylykując 
ność koloru (granat!)

Zienfarowa 
nie^raktycz- 
mundurków

wydatki,
niem" dzieci

związanym z „umundurowa-
ich staraniom wręcz

eleganckiego ubierania (i fryzowania) 
wielu dziewczynek (nylony, „ciuchy", 
wymyślne spódniczki). Zjawiska te po- 
zoslają z sobą w sprzeczności. Do­
strzegając je, J. Borowska stwierdza: 

„...Czy więc mundur jest jedynym 
z sytuacji? Myślę, że niewyjściem

szkolnych (proponuje — szary). Felie­
tonistka występuje przeciwko posadz­
kom „na wysoki połysk" i udręczaniu 
dzieci pantofelkami; przeciwko zaka­
zywaniu posługiwania się w szkołach, 
znanymi już od 40 lat piórami wiecz­
nymi. Kończąc zaś swój na wpół żar­
tobliwy wywód o skutkach stosowania 
obsadek i atramentu w kałamarzach, 
pisze:

„...A plamy na koszulach, na stołach, 
na podłodze! Nie ma dnia, żeby coś 
się nie moczyło w mleku (jedyny, jak 
niedawno odkryliśmy, środek na pla­
my atramentowe). I tu wracamy do

Obecnie znaleźć tam można 
imponujące ruiny świątyni Fa 
raona I (ojca Ramzesa II) z II 
i III wieku sprzed naszej ery, 
a także... ostatnią już chyba 
żyjącą wyznawczynię religii 
faraonów.

Jest nią pani Bulbul Ebdel 
Megid. wykształcona Angielka 
w średnim wieku, która przy­
brała nazwisko swego byłego 
męża Egipcjanina. Mieszka ona 
od pięciu lat w pobliskiej wsi 
Balyane i — za mizerną płacę 
-r-przepisuje oraz tłumaczy na 
język angielski dla tutejsze­
go departamentu starożytno­
ści hieroglificzne napisy zdo­
biące ściany świątyni faraona 
Seti. '

Pani Bulbul chodzi boso, no 
si bransoletki na obu nogach i 
żyje w wielkiej przyjaźni z — 
arabskimi kobietami wiejski­
mi. które w wolnych chwilach 
uczy mistycznych tańców sta- 
roegipskich i mitów faraoń- 
skich. Sama codziennie wzno­
si psalmy nabożne na cześć 
starożytnych bogów —- Izydy, 
Ozyrysa i Horusa.

Oświadczyła ona korespon­
dentowi PAP, że uważa świą­
tynię w Abydes za najpięk­
niejsze miejsce na świecie i 
chciałaby tu spędzić resztę 
swego życia. Pani Bulbul 
szczególną sympatią darzy fa­
raona Seti, który — jak pod­
kreśla — na wszystkich swych 
wizerunkach skłania się w po­
korze przed bogami. (PAP)

granatowego koloru. Nareszcie zro­
zumieliśmy dlaczego koniecznie ubr^- 
rija granatowe. Oczywiście, z powodu 
atramentu. Na szarym widać by było 
te wszystkie nieszczęsne kleksy...”

Sieroiy społeczne
I jeszcze na koniec „Życie 

Stawy". J. Hor. w numerze 257 za)' 
muje się szerzej inicjatywą warszaw­
skiego ośrodka Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci. W stolicy (i nie tylko tam) 
wiele rodzin pragnie zaadoptować 
dziecko. W sprawach łych istnieje 
wiele nieporozumień, wiele prób dzia­
łania na własną rękę, powodujących 
z kolei tragiczne nieraz powikłania 1 
rozczarowania. Są one wynikiem ludz­
kiej nieznajomości przepisów praw­
nych, dotyczących przysposobienia 
dziecka. I olo Stołeczny Okręg । 
zorganizował poradnictwo w sprawie 
adoptacji (W-wa, Nowy Świat 21);

„...W TPD można się dowiedzieć, 
jakie formalności załatwić, chcąc przy­
sposobić dziecko, jakie przedstawić 
dokumenty. TPD nosi się również z za­
miarem przeszkolenia specjalnych pra­
cowników, którzy mogliby przeprowa­
dzać konieczne wywiady w rodzinach 
pragnących adoptować dziecko (^ąd 
musi przecież dokładnie wiedzieć, 
komu powierza dziecko, w jakie oddaje 
je warunki ifp).”

Piękna, z pewnością bardzo 5P°" 
łeczna akcja. Co na to poznańskie TPD, 
o którego działalności od pewnego 
czasu raczej głucho?

Lektor
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prace na ukończeniu.
szkoła wiejska w Starej Krobi (pow. Gostyń) wkrótce zapełni się młodzieżą. Jeszcze wiosną stały tu jedynie fundamenty, a dziś

Fot. — K. Przy Chodźki

NOWOCZESNOŚĆ - ALE JAKA?

Od wtorku rozpnrznianiy
druk powieści pk: f

„KWIECIEŃ"
Autor: Józef Hen

I
 Powieść 1a otrzymała drugą nagrodę na ogólnopol­

skim wielkim konkursie Wydawnictwa MON. Akcja 
toczy się wiosną 1945 roku. Jej bohaterami są żołnierze 

11 Armii Wojska Polskiego, walczący przy forsowaniu 
Nysy. Autor pokazuje ich bez patosu, bezpośrednio, 
bardzo po ludzku z wszystkimi ich wadami i zaletami.

Żywe tempo akcji, pasjonujące i pełne dramatycznego 
napięcia dialogi sprawiają, że ..Kwiecień" —■ to po­
wieść wartościowa, a przy tym — bardzo ciekawa.

Od najbliższego wtorku rozpoczniemy na łamach 
„Głosu" druk „Kwietnia" w odcinkach.

Poniżej zamieszczamy mały fragment. Życzymy przy­
jemnej lektury!

Od dłuższego już czasu trwa w naszym kraju dy 
skusja o systemie oświaty. Zabierają głos pe 
dagodzy i rodzice, ministrowie i księża, pu­

blicyści i działacze społeczni. Bodaj, że wszyscy dy­
skutanci opowiadają się za szkołą nowoczesną. Głosu 
ją za nią marksiści i wszyscy zwolennicy laickiej 
oświaty. Wypowiadają się za nią również przeciw­
nicy.

W 39 numerze katolickiego 
„Tygodnika Powszechnego” 
Zbigniew Makarczyk opubli­
kował ciekawy artykuł pt.: 
„O program szkoły ogólno­
kształcącej”. Pisze on tam 
m. in. o potrzebie zmiany form 
nauczania przez wprowadze­
nie do szkoły na szeroką 
skalę filmu oświatowego, prze­
zroczy, tablic synoptycznych, 
wykresów, specjalnych opra­
cowań encyklopedycznych. 
Głosuje on więc za stosowa­
niem metod bądź co bądź no­
woczesnych. Czy chodzi mu 
więc o szkołę odpowiadającą 
potrzebom współczesności?

A oto jeszcze jeden przy­
kład. Przytaczamy go dlatego, 
że wyjątkowo wyraziście u- 
przytamnia istotę problemu. 
W 41 numerze tegoż pisma 
ukazała się notatka pt.: O no­
we metody wychowania w se­
minariach duchownych”. Czy­
tamy tam:

„W drugiej połowie września 
br. w Papieskim Ateneum Sale­
zjańskim w Rzymie odbył się 
tzw. „Zjazd studiów”. Zjazd za­
kreślił sobie dwa zadania: 1. o- 
mówienie zasad wychowania w 
duchu salezjańskim; 2. opraco­
wanie nowych metod wychowa­
nia w seminariach duchownych, 
z uwzględnieniem najnowszych 
osiągnięć współczesnej pedagogi­
ki”.

Treść i program
1 znów pytanie: Czy semina 

ria duchowne, o których tu 
piowa, mają być właśnie szko 
łami nowoczesnymi? Niech Czy 
telnik hołdujący idei laickiej 
oświaty wybaczy mi to pyta­
cie. Odpowiedź na nie jest o- 
czywista. ale nie dla wszyst­
kich. Otóż szkoła postulowana 
Przez Zbigniewa Makarczyka 
1 ojców salezjanów pod wzglę 
dem metod nauczania — bar­
dziej lub mniej — spełnia wy- 
P^gania współczesności. Czy 
to znaczy, że panuje po­
wszechna zgodność poglądów, 

związku z czym można wy- 
hiiane zdań zakończyć?

Można się obawiać, że takie 
Wnioski wyciągnie część peda- 
gogów i rodziców, jeśli nie 
Postaramy się jasno sprecy- 
zować pojęcia: szkoła nowo­
czesna. Niebezpieczeństwo po­
lega -~ rzecz jasna — ni? na 
tym. że wszyscy będą starali 
się wprowadzać do szkół nowe 
hietody. Polega ono na tym. 
Ze niektórzy beda chcieli ogra 
niczyć się do wprowadzania li 
tylko nowych metod, nie na­
potykając na opór zdezorien­
towanego środowiska, zasza­
chowanego „współczesnością 
środków”.

Cóż to jest owa nowocze­
sność, to poiecie. którym szer- 
mnia wszystkie prawie obozy?

Spotykamy się często ze 
słowami, których znacze­
nie nie jest jednakowe dla 
Wszystkich. Gdy chodzi o ja­

kieś mało istotne sprawy — 
nie przejmujemy się tym zbyt 
nio; szkoda wtedy czasu na 
semantyczne rozważania. Nie­
kiedy jednak rozbieżności do­
tyczą ważnych problemów i 
wówczas zastanawiamy się. 
dyskutujemy. Tak jest na 
przykład ze sprawą nowo­
czesności w sztuce. Czy polega 
ona na wprowadzaniu nie 
spotykanych dotąd środków 
wyrazu? Czy raczej na uwzglę 
dr.ianiu w dziełach artystycz­
nych tendencji rozwojowych 
życia społecznego? A może na 
jednym i drugim jednocze­
śnie? Ten problem musi być 
i jest dyskutowany, gdyż od 
odpowiedzi na owe pytania 
zależy kształt i treść sztuki.

Podobnie jest ze sprawą no­
woczesności szkoły. Pojęcie to 
powinno być wyjaśnione.

Truizmem aż tak oczywistym, 
że zapominanym jest stwierdze­
nie, iż nowe jest to wszystko, co 
związane jest z silami zmieniają­
cymi świat, tworzącymi nowy 
kształt społeczeństwa. Przyszłość 
należy do ruchów społecznych, bu 
rżących ustrój kapitalistyczny, 
stwarzających warunki dla zniesie 
nia klas. Świat mieszczanina, te­
go małego i tego wielkiego, a tak- 

t że zaprzedanych mu lub ogłupio­
nych ludzi — należy do przeszłoś­
ci. Trudno mieć dzisiaj co do te­
go wątpliwości; rozszerzający się 
obszar socjalizmu, europejskie kra 
je demokracji ludowej, Chiny. Ko 
rea i Wietnam, rosnące wpływy 
naszego obozu — to przekonywa­
jące argumenty.

Ta tendencja rozwoju spo­
łecznego, ów ruch od kapita­
lizmu do socjalizmu — to naj­
ważniejszy proces współcze­
snego świata, to istota, treść 
nowoczesności. To. co związane 
jest z rozpadającą się forma­
cją kapitalistyczną, z jego po­
lityką, filozofią, teologia — 
7. natury rzeczy jest stare i 
schodzi do grobu. I nic nie 
pomoże ubieranie nieboszczy­
ka w najbardziej modny gar­
nitur.

Nie wystarczy więc stoso­
wanie nowych metod naucza­
nia, by przyznać szkole przy­
miotnik: nowoczesna. Chodzi 
bowiem przede wszystkim o 
treść, program, któremu mu­
szą towarzyszyć właściwe 
metody. Prawdziwie nowo­
czesna szkoła — to szkoła so­
cjalistyczna, dająca maksimum 
wiedzy o kierunku rozwoju 
społecznego, o prawidłowo­
ściach ustroju, w którym ży- 
icmy, wychowującą młodzież 
ra członków społeczeństwa. 
Formowanie tego rodzaju 
szkoły leży w interesie wszyst­
kich pedagogów i rodziców. 
Nie chcemy przecież, by nasz 

system oświaty kształtował 
człowieka nic umiejącego zna­
leźć swego miejsca w życiu, 
nic rozumiejącego tego, co się 
wokół niego dzieje.

Nie wystarczy jednak rów­
nież zgoda na pewne tylko 
elementy nowoczesnego pro­
gramu. We wspomnianym już 
artykule Zbigniew Makarczyk 
zgadza się ze stanowiskiem 
Ministra Oświaty, postulują­
cego wprowadzenie do szkoły 
elementów pracy fizycznej, na 
danie odpowiedniej rangi 
przedmiotom „które minister 
ładnie nazwał manualnymi”.* 
Cieszyć się trzeba oczywiście, 
gdy katolicki działacz i publi­
cysta ładnie i łaskawie oświad 
cza, że „cenny jest domownik, 
który potrafi zreperówać niesz 
czelny kran lub uszkodzoną 
instalację elektryczną”. Przy­
znać zresztą trzeba lojalnie, że 
kładąc nacisk na to wąsko 
użytkowe znaczenie politech­
nizacji, dostrzega on jednak 
również jej rolę wychowaw­
czą. Ale czy to znaczy, że 
szkoła, jakiej pragnie zasłu­
guje na miano placówki nowo­
czesnej?

W końcowej części artykułu 
daje wyraźnie do zrozumienia, 
że nie jest zadowolony z wpro­
wadzania lekcji propedeutyki 
filozofii i w ogóle z walki o 
szkołę świecką. Nie może to 
nikogo dziwić, ale wypływa 
z tego określony wniosek. 
Zgadzając się na metody 
i na pewne elementy7 progra­
mu wprowadzonego do szkół 
— odrzuca ten program jako 
całość. Szkoła odpowiadająca 
wymogom współczesności — 
to szkoła socjalistyczna. do 
której cech należy świec 
kość. Oświata prawdziwie no­
woczesna nie jest zatem tym. 
co publicysta „Tygodnika” 
najbardziej lubi.

Z czego zrezygnować

]K ie wystarcza powiedzieć, 
że jest się za nowocze­

snym systemem oświaty. Ta­
ka deklaracja pozostanie pu­
stosłowiem. jeśli się nie ustali 
realnych środków umożliwia­
jących zmianę programu. Je­
śli chcemy, by politechnizacja 
stała się faktem, jeśli pragnie­
my wprowadzić propedeutykę 
filozofii i szeroko uwzględnić 
zagadnienia współczesności — 
to musimy z czegoś zrezygno­
wać. Jednym z wielu wnio­
sków, jakie się nasuwają jest 
rewizja programu historii, zre­
zygnowanie z balastu niepo­
trzebnie obciążającego pamięć 
ucznia i — ogólniej rzecz bio- 
rąc — przechodzenie z histo­
rycznego na problemowe uj­
mowanie zagadnień. Nie ozna­
cza to oczywiście rezygnacji z 
zaznajamiania młodzieży z do­
robkiem przeszłości. Wręcz 
przeciwnie, chodzi o ułatwie­
nie jej tego.

Ba, ale to nie odpowiada 
Zbigniewowi Makarczykowi. 
Proponuje on inne rozwiąza­
nie. Uczyć „reperowania nie­
szczelnych kranów”, ale jed­
nocześnie utrzymać i nawet i 
rozszerzyć zakres wiedzy histo ' 

rycznej wykładanej w szko­
łach. Jak tego dokonać? Ach. 
to jest przecież proste; wy­
korzystać nowoczesne pomo­
ce naukowe takie, jak film 
oświatowy. Umożliwi to wtło­
czenie w krótszym czasie więk 
szej liczby faktów w pamięć 
dziecka. Jakie to dziwne, że 
nie wpadł na ten prosty po­
mysł Minister Oświaty! Czy 
nie jest jednak jeszcze bar­
dziej dziwne, że autor arty­
kułu nic pomyślał o ograni­
czonej mimo wszystko pojem 
ności mózgu dziecka? I o 
tym, że program jest w tej 
chwili i tak przeładowany? 
Że owe pomoce naukowe (któ 
re zresztą w wielu szkołach 
są i długo będą mitem) mają 
pomóc w zlikwidowaniu owe­
go przeładowania? Gdyby pro 
gram historii miał ulec roz­
szerzeniu, lub gdyby nawet 
pozostał taki, jaki jest przy 
jednoczesnym wprowadzeniu 
nowych przedmiotów — to 
skutki stosowania filmów i in 
nych cudów byłyby żadne. Rn 
dzice wraz ze swymi dziećmi 
(nie wyłączając pociech pu­
blicystów „Tygodnika”) nadal 
zalewaliby się gorzkimi łza­
mi.

Druga strona medalu

Jak już jednak mawiano, 
mawia się i mawiać się 

będzie — każdy medal ma 
dwie strony. Program historii 
musi ulec zmianie. Będzie to 
zresztą słuszne nie tylko dla­
tego, że z czegoś trzeba zre­
zygnować na rzecz nowych 
przedmiotów. Jest to może pa 
radoksalne. ale wiedza histo­
ryczna młodzieży na tym zy­
ska. Przy problemowym uję­
ciu dziejów uczniowie mniej 
będą wkuwać na pamięć, lecz 
więcej będą rozumieć. To jest 
jedna strona medalu. A dru­
ga?

Jak wiadomo, lubimy prze­
ginać pałkę. Nie ma powodu 
sądzić, że wolni są od tej wa­
dy pedagodzy i pracownicy 
administracji szkolnej. Sądzę, 
że już dziś warto zwrócić uwa 
gę na to. iż reformowanie pro 
gramu historii nie może ozna 
czać macoszego jej traktowa­
nia. Trudno mi się zgodzić z 
pewnym publicystą, który 
twierdzi, że zupełnie nie miał 
racji Cycero, autor słynnej de 
wizy: historia nauczycielką 
życia.

Takie stanowisko jest 
sprzeczne ze zdrowym rozsąd 
kiem i z tradycjami marksiz­
mu. Wspomnij my tu chociaż­
by Lenina, który nieraz wy­
powiadał się przeciwko odrzu­
caniu tego, co słuszne i piękne 
tylko dlatego, że jest „stare” 
Szkoła socjalistyczna — to 
szkoła nowoczesna pielęgnują 
ca tradycje, z których ta no­
woczesność wypływa.

Lesław Tokarski

— Koledzy giną, a ty s..., 
za ich plecami — chowasz się 
za plecami! Ktoś ma za ciebie 
strzelać, i wojować, i ginąć, 
a ty będziesz się chował!

— Ja nie chcę, żeby ktoś za 
mnie ginął.

— Zamknij gębę! — krzyk­
nął rozwścieczony Czapran i 
uderzył żołnierza w twarz.

Zrobiłem krok naprzód i 
stanąłem. Będę czekał. Wie­
działem już, co mam powie­
dzieć, ale nie wiedziałem jesz­
cze, kiedy mam to powiedzieć. 
Anklewicz potarł sobie wierz­
chem dłoni pokrwawione usta.

— Dowódca plutonu! — za­
wołał Czapran.

Oficer powiedział cicho:
— Jestem obywatelu puł­

kowniku.
— Jak to było?
— Kazałem mu iść ze mną. 

Na plaży dostał rozkaz pa- 
dnij. Kiedy podnieśliśmy się, 
nie widziałem go koło siebie.

— Coś robił? — spytał Cza­
pran żołnierza.

— Nic.
— Gdzieś sie. podział?
— Nigdzie. Leżałem.
— Koledzy twoi poszli, a 

ty leżałeś!
— A co bym ja pomógł?
Czapran zwrócił się do do­

wódcy plutonu:
— I dalej co?
— Kiedy wróciliśmy się on 

wciąż jeszcze leżał.
— Sulikowski, ilu mamy 

zabitych?
— Dwudziestu sześciu.
Czapran wyjął pistolet z 

kabury.
— Dwudziestu siedmiu — 

powiedział.
— Wacław — odezwałem 

się. ,
— Możecie na mnie podać 

raport! — rzucił się do mnie 
Czapran. — Dezerterów z li­
nii ognia rozstrzeliwuje się 
na miejscu.

— Ale nie w kwietniu czter 
dziestego piątego.

— Możecie na mnie podać 
raport — powtórzył spokoj­
niej Czapran. Zwrócił sie do 
Anklewicza. — Stań tu. Mo­
żesz sie nomodlić, jeśli ci to 
odpowiada.

— Ja nie chce się modlić, 
nanie pułkowniku — powie­
dział Anklewicz. — Ja nic złe­
go nie zrobiłem.

— Miałeś szanse bić nie- 
przvjaciela — i przeżyć! Stra­
ciłeś te szansę. Teraz to 
już na pewno będziesz ziemię 
gryzł.

— Ale ja... ja... — Anklc- 
wicza opuścił spokój. Miotał 
przerażonym spojrzeniem do­
koła. Kiedy zatrzymał się na 
mnie, odwróciłem się do ka­
pelana. Anklewicz zrozumiał. 
Podbiegł do księdza Muszyń­
skiego i chwycił go za rękawy 
płaszcza.

— Proszę księdza. Proszę 
księdza. Niech ksiądz nowie. 
Ja nic takiego nie zrobiłem. 
Niech ksiądz powie.

Ksiądz wyrwał reke. Pntem 
otrzepywał sobie rękaw płasz­
cza.

— Odejdź — nowiedział. — 
Odejdź ode mnie.

— Proszę księdza. Przecież 
k^adz... Słuea boży.

Kapelan wynro?t cwał się. 
Podrz”eii dumnie głowę.

— Błogosławiłem te broń 
t-fóra ci. dano. hvś nia bro­
nił ojczyzny. Odsłon Nie za- 
słn^n^s? na miłosierdzie.

AnHewtc* przyglądał mv 
®io zd’«minny.

— — powiedział —
Ta’ri ksiądz.

Cz<*W!>n zacisnął zo^w.
— Stań tu! Nie śliń sio 

Zgiń iak człowiek!
— Ja nie choe. Ja nic ta­

kiego nie zrobiłem. Nie wol­
no tak zabijać człowieka.

Obserwowałem pistolet Cza- 
prana. Trzymał go lufą na 
dół.

— Ty gnido — powiedział 
Czapran. — Batalion nam roz­
bito, dwudziestu sześciu chło­
paków zginęło, sześćdziesię­
ciu rannych mamy, a ja, my­
ślisz. będę się z jednym zdraj­
cą patyczkował? Kapitan Hyr- 
ny jest prokuratorem dywi­
zji, zapytaj go jakie jest fron­
towe prawo, on zna wszyst­
kie kodeksy na pamięć. Powie 
ci, że mogę cię zastrzelić jak 
psa! Idź, zapytaj go. Do­
wiesz sie prawdy!

Anklewicz stał zdrętwiały. 
Nic podchodził do mnie. J* 
podszedłem do niego. Staną­
łem między nim a pistoletem 
Czaprana. Powiedziałem głoś­
no:

— Ty łajdaku! Myślałeś, że 
ktoś za ciebie wystrzeli? My­
ślisz, że zawsze znajdzie się 
ktoś, kto odw*ali za ciebie 
brudną robotę? Każdy musi 
wszystko sam za siebie robić! 
Zostaniesz rozstrzelany! Bądź 
Pewny. Zostaniesz rozstrzela­
ny zgodnie z prawem, na mo­
cy wyroku wydanego przez 
sąd wojenny, złożony z naj­
wyższych oficerów dywizji.

Powiedziawszy to odwróci­
łem się xlo Czaprana. Naj­
pierw dostrzegłem jego pisto­
let, wymierzony wprost we 
mnie, a potem dopiero zoba­
czyłem twarz. Wydał mi się 
zaskoczony, więc pomyślałem 
sobie: „Dobrze. Dalej tak”.

— Los tej wojny — mówi­
łem dalej — nie zależy na 
szczęście od jednego łajdaka. 
Będziemy cieszyć się wygraną 
^pokojem, a ty — zwróciłem 
się do Anklewicza — będziesz 
ziemię gryzł. Dowódca ma 
prawo zastrzelić cię na miej­
scu za dezercję w obliczu 
wroga, ale może z tego pra­
wa nie skorzystać — może — 
zaczerpnąłem tchu — może 
oddać cię pod sąd wojenny, 
który cię skażę po formalnej 
rozprawie, — Zwróciłem się 
do Czaprana: — WT tym celu, 
pułkowniku, prosiłbym o krót­
ki raport z opisem przestęp­
stwa.

Czapran stał chwilę w mil­
czeniu. Potem schował pisto­
let do kabury. Uśmiechną! 
się przy tym ironicznie wy­
krzywiając usta.

— Dowódca plutona. Na- 
piszecic raport!

Zbliżyłem się do niego i po­
wiedziałem cicho:

— Wacek. — Chciałem ma 
podziękować.

— Odpicr... — żachnął się i 
odszedł. Uszedłszy kilka kro­
ków zatrzymał się... — Ze­
stawiam ci więźnia! — krzyk­
nął. — Odpowiadasz za niego 
głową!

Zniknął w zapadających 
ciemnościach. Sulikowski po­
dążył za nim.

— Jutro doręczycie mi ra­
port — powiedziałem do do­
wódcy plutonu.

— Mogę dziś.
— Nie, jutro. Przyślecie 

przez gońca szefa sztabu.
Poszliśmy szukać naszej 

bryczki. Anklewicz świetnie 
orientował się w ciemnościach 
i on pierwszy ją dostrzegł. 
Na koźle znalazłem swój 
płaszcz, dostarczony tu przez 
żołnierzy z drużyny pogrze­
bowej. Usiadłem zmęczony w 
bryczce. Anklewicz pomagał 
Jasiowi zaprzęgać konie. Czu­
łem dotkliwy głód, ale równo­
cześnie miałem świadomość 
tego, że na nic nie mam 
ochoty. Byłem wyczerpany 
przeżyciami całego dnia, ilć- 
błem i drętwiałem coraz sil­
niej.
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Po sezonie - przed sezonem
Październik jest miesiącem obrachunków teatralnych. Zamy 

ka się sezon przeszły, otwiera następny, a przy okazji krytyka i 
teatr dzielą się swymi uwagami. Ostatnio dyr. Jan Perz wystą­
pił przed mikrofonem radia z wypowiedzią programowo-polemi- 
czną*),  wypowiedział się na łamach ,,Gazety Poznańskiej” S. 
Gąssowski, nawet w „Expressie” notujemy interesującą wymianę 
zdań, zainicjowaną przez list ,,człowieka z widowni”. Czas więc 
i na „Głos tym więcej, że teatr stał się od pewnego czasu ośrod 
kiem wielu dyskusji i wielu — powiedzmy jasno — nieporo­
zumień.

•) Już po napisaniu tego arty­
kułu „Gazeta Poznańska” opubli­
kowała list dyr. J. Perza.

go już Teatru Letniego? (za 
Teatrem Nowym). Teksty? — 
Przecież są miejscowi satyry­
cy; mógłby to być zresztą teatr 
piosenki... Czy pani nie są­
dzi, że warto spróbować?

— Kto wie, może akurat Wam 
dopisze szczęście? Podobno cza­
sem chodzi ono w parze z mło­
dością.

Ocena repertuaru scen po­
znańskich w minionym sezo­
nie nasuwa szereg trudności. 
Teatr zaczynał w trudnych 
warunkach, brakło aktorów, 
brakło przygotowanych sztuk. 
Stąd toż w pierwszym okresie 
uderzał pewien brak orienta­
cji, a także rozluźnienie kry­
teriów artystycznych.

W POZNANIU
złagodzonej formie stan 
ten przetrwał jednak do 

końca sezonu i w rezultacie 
nie zanotowaliśmy wydarzeń 
artystycznych, które przypo­
mniałyby opinii krajowej o 
istnieniu teatru w Poznaniu. 
Na scenie zapanował bowiem 
schematyzm inscenizacyjny i 
eklektyzm repertuarowy, a 
najcięższym grzechem teatru 
poznańskiego stała się jego 
nie współczesność (przynaj­
mniej w zakresie stosowanych 
środków oddziaływania). Na 
13 premier ledwie dwie zdo­
łały poruszyć krąg odbiorców: 
„Śmierć komiwojażera” (reż. 
J. Maślińskiego) i — z innych 
względów — „Faust” (reż. J. 
Grotowskiego). Obie były wy­
nikiem pracy reżyserów za­
miejscowych. A działo się to 
w okresie, kiedy w skali kra­
ju robiły karierę (ambicją i 
pracą!) teatry z Zielonej 
Góry i Koszalina.

Ponieważ wielu dyskutan­
tów podnosiło eklektyzm re­
pertuarowy sceny poznań­
skiej do rangi cnoty, kolejno 
wypadłoby zająć się tym nie­
dobrym — moim zdaniem — 
mitem. Jeśli bowiem w mie­
ście działają jednocześnie trzy 
sceny dramatyczne, jest dosyć 
miejsca na racjonalny rozdział 
zadań artystycznych, a tym 
samym — na uniknięcie eklek­
tyzmu. To jedna strona meda­
lu, druga — to uświadomienie 
sobie faktu, że ostatecznie ży- 
jomy wszyscy w. II połowie 
XX wieku. Od czasów przed- 
wojennych zaszły w Polsce 
zmiany, nie tylko zresztą w 
polityce i sferze spraw spo­
łecznych. Potrzebny jest więe 
także teatr na miarę nowych 
esasów, teatr, który byłby jed 
nym z twórców świadomości 
współczesnego człowieka.

A W WOJEWÓDZTWIE!

Obok Poznania działają na 
terenie województwa tea­

try dramatyczne w Gnieźnie 
i w Kaliszu. Najcenniejszym 
zjawiskiem minionego sezonu 
jest tam namacalna niejako 
■zapowiedź zmian, wiążąca się 
zwłaszcza i coraz to bogat­
szym ujmowaniem przez dy­
rekcje społecznej i artystycz­
nej funkcji teatru.

Ciekawe premierowe spek­
takle gnieźnieńskiego „Pery- 
klesa” Szekspira czy kaliskie­
go ..Rosmersholmu” Ibsena 
miały „znaleziskowy” charak­
ter. Jeden i drugi teatr wyka­
zał tym samym, że zasadą je­
go pracy poszuKiwawczej („Pe 
rykles” był polską prapremie­
rą, „Rosmersholm” pramiere- 
rą powojenną) jest interes sztu 
ki i masowego widza, nie zaś 
jednostronna ambicja dawania 
prapremier za wszelką cenę.

W minionym sezonie teatry 
w Gnieźnie i Kaliszu, podtrzy­
mując ambitną linię repertua­
rową, zapoczątkowaną sukce­
sami' Szekspira, Ibsena, przy­
gotowały sztuki Słowackiego, 
Garcia Lorci, Shawa i Ler­
montowa. Jednak niezależnie 
od twórczego stosunku do kla­
syki w dalszym ciągu trwał, 
a' nawet pogłębiał się na tych 
scenach kryzys współczesno­
ści.

Zgoda na to. że teatry nic 
miały zbyt wielkiego wyboru, 
lecz — nie mając wyboru — 
nie skorzystały nawet z pra­
wa do błędu. Nie stały się la- 
boratotium. w którym młodzi 
lub niedoświadczeni autorzy 
mogliby sprawdzić wartość 
swoich prac. A o zapotrzebo­
waniu widowni na problema­
tyką współczesną świadczą 
nieustanne próby innych tea­
trów, świadczy także powo­

dzenie, jakim niezmiennie cie­
szy się na scenie „Estrady” 
debiutancka sztuka Stanisła­
wa Kamińskiego.

Drugi zarzut — również 
związany ze sprawami współ­
czesności — to kwestia formy 
naszego teatru. W Gnieźnie 
zauważyłem w ub. sezonie 
wiele wysiłków, włożonych w 
nowatorskie opracowania sce­
niczne Słowackiego i Szekspi­
ra. Oddałem sprawiedliwość 
ich artystycznej skuteczności, 
zmierzającej nie do deforma­
cji człowieka, lecz do płyną­
cego z ducha współczesności 
oddziaływania na widza. Jed­
nak próbom nad unowocześ­
nieniem inscenizacji nie zaw­
sze towarzyszyła troska o 
wzbogacenie warsztatu akto­
ra. Co więcej — teatry wiel­
kopolskie, także poznańskie, 
częściej przymykały oko na 
powtarzające się zjawiska 
sztampy niż próbowały formo­
wać wszechstronniejsze oso­
bowości aktorskie. W rezulta­
cie brak u nas artystów w ty­
pie Holoubka, Fettinga, poku­
tuje natomiast ogromna ilość 
kiepsko „napisanych” wspo­

Głowa pełna projektów
To jest właśnie ten pan, który w imieniu 

grupy młodych, nowo do teatrów poznań­
skich zaangażowanych aktorów i scenogra­
fów, dzieli się z nami pełnymi inicjatywy 
zamierzeniami. Podobno w tym wieku (tak 
twierdzą sami młodzi) ma się jeszcze siłę i 
ochotę na to, by o swoje zamierzenia wal­
czyć...

Pan Leonard Pietraszak motywuje to w
ten sposób:

— Przyjechaliśmy do Pozna 
nia z dużym doprawdy zapa­
sem entuzjazmu. To jest miasto, 
które można uczynić ośrod­
kiem świeżej kultury.

— To credo brsmi w Biurach 
naszego miasta ogromnie zachę­
cająco. Zanim zapytam o zamie­
rzenia hardziej szczegółowe, po-
zwoli ' Pan, że sięgnę najpierw 
do przeszłości. Kiedy Pan ukoń­
czył studia?

— W tym roku, w Państwo­
wej Wyższej Szkole Teatral­
nej w Łodzi. Do Poznania zje­
chała nas tu czwórka, po dy­
plomie.

— Czy przed Poznaniem grał 
Pan już w jakimś teatrze?

— Tak. w- teatrze „Rozmai­
tości” w Łodzi. Ale to było w 
ramach tzw. warsztatu dyplo­
mowego, na czwartym roku. 
Graliśmy w „Klubie kawale­
rów” Bałuckiego i „Uczonych 
białogłowach” Moliera. Poza 
tym mam na swym, czekają­
cym na wypełnienie, boncie ak 
torskim tylko zastępstwa w 
granych po wakacjach sztu­
kach i występ w telewizji po­
znańskiej. parę tygodni temu. 
Razem z kolegą Andrzejem 
Nowakowskim recytowaliśmy 
wiersze poetów zielonogór­
skich. Moim scenicznym debiu 
tern poznańskim jest rola Gu­
stawa w ..Ślubach panień­
skich”. Próby zajmowały nam 
bardzo wiele czasu; chcieliby- 
śmy, żeby to przedstawienie 
wypadło dobrze...

— Ale na projekty zostaje 
trochę czasu?

— Oczywiście! Więc zwró­
ciliśmy się z prośbą do oddzia 
lu ZASP-u o pomoc w stwo­
rzeniu Teatru Propozycji. Dy­
rektor Perz jest jak najbar­
dziej za tym. Ten teatr mógł­
by wystawiać również jakieś 
dyskusyjne sztuki młodych 
autorow. Np. nasz kolega-ak- 

mnień po gwiazdach „Rozmai­
tości” sprzed 60 lat!

TRZY SZANSE

|V ie widzieliśmy więc na 
scenie wielkopolskiej 

Brechta, Piscatora, nie ma 
kronik Szekspira ani „Złotej 
Czaszki” czy „Samuela Zbo­
rowskiego”, nie ma też „Ir­
kuckiej historii” Arbuzowa. 
Są to oczywiście przykłady 
teoretyczne, obrazujące dwie 
najpoważniejsze szanse teatru 
współczesnego: epikę i nowe 
środki oddziaływania... Jest 
jeszcze i trzecia szansa — 
współczesność. O kłopotach z 
nią związanych już wspom­
niałem.

Próby przezwyciężenia tych 
braków obserwowaliśmy w 
minionym sezonie w nazwa­
nych już premierach Szekspi­
ra (epika) i Kruczkowskiego 
(współczesność). Teraz należy 
mniemać, że zapoczątkowana 
tymi spektaklami linia zosta­
nie rozwinięta i umocniona. 
Autentyczna współczesność, 
wielka klasyka i repertuar 
epicki są bowiem żywymi ar- 

tor Edmund Pietryk napisał 
sztukę pt. „Dziesiątka”; to jest 
epizod z życia domu popraw­
czego. „Dziesiątkę” wystawić 
ma wkrótce teatr kielecki. Mo 
że i u nas?... Poza tym ma­
rzymy o kabarecie. Czy nie 
można by go otworzyć na ist­
niejącej scenie nie istniejące­ Rozmawiała: Wanda Chi la

Qzwedzki dziennik „Stockholms 
Tidningen” kilka dni temu za- 

mieścił informację, że w mieście Mal- 
| moe, w południowej Szwecji, wkrótce 
/ ma się odbyć zlot przywódców faszy- 

stowskich z całego świata.
Wiadomość ta powinna zaalarmo- 

£ wać wszystkie koła demokratyczne
r i wszystkich ludzi miłujących pokój.
r Albowiem Malmoe jest siedzibą mię-
' dzynarodowej centrali faszystowskiej,
j Według danych zaś zebranych prz^z
; amerykańskie pismo „Chicago Daily
J News” — centralą ta postawiła so-
J bie za najbliższy cel „zapobieganie
J czy zrywanie wszelkiej trwalszej koe-

gzystencji między Wschodem i Za- 
chodem”.

Struktura organizacyjna międzyna- 
\ rodowej centrali faszystowskiej jest 

bardzo sprytnie obmyślona. Na czele 
centrali stoi Szwed — Per Engdahl, 

1! podający się za filozofa i pisarza. 
\ Swój tytuł „literacki” Engdahl zaw- 

dzięcza panegirykowi pod tytułem 
A „Mussolini”, ogłoszonemu podczas II 

wojny światowej. Engdahl mieszka 
/ stale w Szwajcarii. Jego prawą ręką 
/ jest niejaki Nordborg. były oficer SS.

Ponadto w skład centrali w Malmoe 
5 wchodzą: Mauricc Bardeche, przy­

wódca faszystowskiej organizacji „Ko 
mitet narodowych sił Francji” oraz

/ Friedrich Klein, jeden x byłych fueh-
4 rerów „Hitlerjugend".

gumentami przeciwko biado­
leniom o kryzysie tea ru.

Na scenach Poznania usły­
szeliśmy więc zapowiedź 
Brechta, Tołstoja, Szekspira, 
Shawa. Pragnęlibyśmy tylko, 
aby propozycje te znalazły 
wyraz maksymalnie współ­
czesny i aby mieściły się w 
ramach postulowanej samo­
dzielności, zerwania z cklek 
tyzmem.

Natomiast w strukturze re­
pertuarowej scen wojewódz­
twa nie należy oczekiwać 
zbyt gwałtownych przemian. 
Gwałtowność nie jest siostrą 
rozsądku. Zadowolimy się 
tym, co teatry już zapowie­
działy. W Gnieźnie ujrzymy 
więc ciekawą sztukę młodego 
pisarza radzieckiego Wołodina 
„Pięć wieczorów” (ta sztu­
ka pozwoli widzowi wyzbyć 
się szeregu uprzedzeń, jakie 
narosły w nim na skutek 
niezbyt fortunnych dawniej 
prób dramaturgii radzieckiej), 
w Kaliszu ujrzeliśmy już 
wstrząsającą i bardzo aktual­
ną inscenizację „Pamiętnika 
Anny Frank”. W zakresie 
nowatorskich poszukiwań na 
pewno znamienny będzie 
„Hamlet” w inscenizacji Ta­
deusza Byrskiego. Natomiast 
prawdziwym świętem teatru 
całej Wielkopolski powinien 
być projektowany w kwietniu 
festiwal pod nazwą — „Ka­
liskie spotkania teatralne”...

Michał Misiorny

Ton sztab utrzymuje łączność z fi­
liami centrali faszystowskiej. i.naj- 
dujacymi się we Francji, Włoszech, 
NRF, Anglii. Argentynie, Stanach 
Zjednoczonych i innych krajach. 
Szersze kierownictwo międzynaro­
dówki stanowią przywódcy jawnych, 
.zakonspirowanych i półlegalnych or­
ganizacji faszystowskich, działających 
w różnych krajach.

rprzonem międzynarodowej eentra-
* li faszystów są organizacje by­

łych hitlerowców, działające w Niemiec 
kiej Republice Federalnej. Jeszcze za 
życia Hitlera — jak zeznał przed Try­
bunałem Międzynarodowym w No­
rymberdze jeden z przywódców Hi- 
tlerjugpnd — Arthur Axmann, zapa­
dła decyzja zorganizowania podziela­
nej*  organizacji faszystowskiej we 
wszystkich strefach okupowanych 
Niemiec. Początkowo organizacja 
miała zajmować się sabotażem i dy­
wersją, ale później przywódcy orga­
nizacji doszli do wniosku, że ocenili 
perspektywy zbyt ponuro. Przesta­
wili się oni na działalność w skali 
światowej, a podstawą finansowa ich 
organizacji stał się „kapitał zakłado­
wy” w wysokości 10 min. dolarów, 
złożonych w roku 1944 w różnych 
bankach zagranicznych.

W NRF działa w tej chwili legalnie 
1200 militarystyeznych organizacji, 
a w tej liczhjc — 45 złożonych z sa­
mych byłych SS-manów. Wszystkie

To ich uczelnia
Każdy, kto chociaż raz zawita do Opola — v 

j pozostaje na zawsze sympatykiem tego mia- i 
sta. Na pozór nie imponuje ono wprawdzie { 
wielkomiejskim zgiełkiem, jednakże w jego » 
ściszonym gwarze trudno byłoby nie wyczuć { 

£ szerokiego oddechu dokonujących się tu prze- i 
mian; w zmieniającym się z roku na rok obli- ) 
czu miasta, wyczuwa się silny związek mię- ’ 

dzy przeszłymi a przyszłymi laty. *
( Pdy patrzymy na impo- 
! O nująco czyste ulice i 
I place pełne kwiecistych 

skwerków, na kolorowe fa­
sady nowych domów, na po­
wyginane dachy rynkowych

I kamieniczek i strzelające w 
■ górę wieże kościołów — 
I' trudno wprost uwierzyć, że 

w roku 1945 miasto przeżar­
te było ogniem, podziura­
wione pociskami, zdeptane, 
rozbite i wyludnione. Ofiar­
na praca społeczeństwa, któ­
re przed 15 laty napłynęło 
do Opola szeroką falą spra- 

Iwiła, że dziś jest to miasto 
szkół, bibliotek i teatrów, 
pięknych dzielnic mieszka­
niowych, placów rozrywko­
wych i wielu ważnych za­
kładów przemysłowych. Opo 

( le nie ma dziś nic z senne­
go miasteczka urzędników, 

I które wegetowało w cieniu 
przemysłowych ośrodków 
Niemiec.

T izasadnioną dumą opolan 
! G jest- powstała tu przed 
( sześciu laty Państwowa Wyż 
I sza Szkoła Pedagogiczna.

Mówi się tu o niej, nie bez 
przechwałki — „nasza uczel­
nia”. Opolska PWSP urosła 
w ciągu tych lat, co się zo­
wie. Obecnie na studiach 

i stacjonarnych i zaocznych 
zdobywa wykształcenie oko­
ło 1.590 studentów. Żadna 

i wyższa uczelnia pedagogicz­
na w Polsce nie dysponuje 

’ tak obszernymi i nowocześ- 
) nie wyposażonymi pomiesz- 
f czeniami.

i Na pustym do niedawna 
i polu wzniesiony został kom- 
i pleks budynków wielkiego 

miasteczka akademickiego.
■ Centralny, kilku skrzy dło- 
’ wy gmach uczelni, dom aka- 
' demicki, mieszczący około 
; 600 studentów, dom profe- 
i sora — lśnią świeżością tyn- 
। ków. Już obecnie kubatura 

oddanych do użytku po­
mieszczeń wynosi 53 tys. m 

' sześć. Trwają prace wykoń- 
> czeniowe dalszych obiek- 
j tów. Jeszcze w tym roku od­

dane zostana do użytku trzy 
) dalsze skrzydła centralnego 

gmachu miasteczka akade-
; mickiego o kubaturze 30 
i tys. m sześć.

lł!ic dziwnego, że tegorocz- 
na inauguracja nowego 

roku na opolskiej PWSP 
| miota szczególnie uroczysty

l charakter. Odbyła się ona w ( 
ubiegłą niedzielę, w dopie- ( 
ro co ukończonej, w spania- ł 
łej auli na 730 miejsc. Dziw- ) 
ny to był widok, gdy do ? 
auli o supernowoczesnym t 
wystroju wnętrza wkroczyli ( 
w otoczeniu halabardników ( 
członkowie senatu w tra- < 
dycyjnych togach i biretach. •: 
Licznie zgromadzona mło- j 
dzież i zaproszeni goście, ( 
wśród których znajdował ( 
się minister oświaty Wacław ( 
Tułodziecki, wysłuchali w 1 
podniosłym nastroju spra- ( 
wozdania rektora prof. dr. 
A. Opolskiego i okoliczno­
ściowych przemówień. Pod- ' 
kreślono w nich szczególnie 
ważną rolę tej jedynej uczel 
ni typu humanistycznego na ' 
Opolszezyźnie, zwłaszcza w 
obliczu wzmożonej akcji za- 
chodniGniemieckiego rewi- < 
zjonizmu i odradzania się ( 
ducha odwetu w NRF.
117 tym samym czasie co 
G uroczystości inaugura­
cji nowego roku akademic­
kiego, miejscowa drużyna < 
piłkarska rozgrywała swój 
historyczny mecz z chorzow- , 
skim „Ruchem”. Potężne 
echo tego meczu wdzierało 
się nawet do auli PWSP, , 
wzbudzając wyraźne zain­
teresowanie dostojnego audy­
torium wraz z profesurą... । 
Kiedy obsługujący uroczy­
stość radiowiec podat szep­
tem, że stan meczu wynosi 
5:2 dla opolan, szmer zado- t 
wolenia przeszedł przez salę. ( 

Trzeba było widzieć potem ( 
te tysiące roześmianych, ( 
szczęśliwych ludzi, gdy wra- . 
cając ze stadionu wielbili ( 
swoich chłopców i radowali i 
się serdecznie z odniesione- ' 
go sukcesu „Odry”, która { 
wywalczyła sobie miejsce f 
wśród najlepszych. i

Obserwując gwarny tłum i 
wyległy na niedzielny spa- ‘ 
cer, trudno nie zauważyć, że f 
w Opolu panuje niepodziel- j 
nie młodość. Sprzyjający ł 
klimat stworzony przez miej J 
scowe władze przyciąga tu > 
młodych, utalentowanych ' 
ludzi, którzy swą energią, ( 
umiłowaniem wiedzy, po- < 
rządku i ładu, wywierają l 
przemożny wypływ na całe '■ 
środowisko.

Feliks Biłoś (

te organizacje powiązane są t. cen­
tralą w Malmoe, a przez nią — z fa" 
szystowskimi organizacjami w innych 
krajach.

Z organizacji młodzieżowych 
NRF podporządkowanych centrali fa­
szystowskiej. wymieńmy tu dla pr«y 
kładu „Kiefhauserbund”. Nazwa or­
ganizacji pochodzi od wzgórza Kief- 
hauscr w Turyngii, gdzie według le­
gendy spoczywa zaklęty w sen ce­
sarz z rodu Hohenstaulów Friedrich 
Barbarossa, oczekując wraz ze 
bojową drużyną chwili, gdy w „trud­
ny dla Niemiec” dzień zostanie zbu­
dzony by rzucić się na wroga. Orga­
nizacja licząca 90 tysięcy członków, 
jest jedną z najczynnicjszych i ener­
gicznie domaga się remilitaryzacji 
oraz atomowego uzbrojenia dla Wehr­
machtu.

kwietniu ub. roku faszystowska 
’’ gazeta „Neues Reich” tak okreś 

lila warunki stworzone dla faszyzmu 
w NRF: „Czas, gdy trzeba było ukry­
wać i maskować nasze rzeczywiste 
cele, minął. Nadszedł czas narodowe­
go przebudzenia”.

Pretekstem zwołania zlotu organi­
zacji faszystowskiej w Malmoe. jest 
sprawa zbrodniarza hitlerowskiego — 
Eichmanna. Faktycznie jednak chodzi 
o sprawy znacznie poważniejsze; eora 
cnwanie nowego planu działalności w*  
cela niedopuszczenia do rokowań
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liczeni amerykańscy o nauce radzieckie! Jednak — drzewa!

W Związku Radzieckim 
’’ kształci się dwukrotnie 

więcej, niż w USA, naukow­
ców i inżynierów. Wysoki po­
ziom absolwentów radzieckich 
szkół średnich osiągany jest 
m. in. dzięki temu, że w ZSRR 
kładzie się w szkołach pod­
stawowych i średnich szczegół 
ny nacisk na nauczanie mate­
matyki i fizyki. Tymczasem w 
USA zaledwie co dwudziesty 
piąty uczeń szkól średnich ma 
w programie szkolnym fizy­
kę; kosztem matematyki i 
nauk przyrodniczych dużo 
miejsca zajmuje socjologia, hi­
storia sztuki, estetyka. 25 proc, 
szkół USA nie wprowadziło w 
ogóle lekcji fizyki i chemii (!) 
Taka sama liczba szkół amery 
kańskich nie prowadzi nauki 
języków obcych (w ZSRR w 
każdej szkole obowiązuje na­
uka przynajmniej jednego ję­
zyka obcego).

W 1950 r. ponad 52.000 osób 
otrzymało w USA dyplom in­
żynierski. W cztery lata póź­
niej liczba ta zmniejszyła się 
do połowy. Stale obniża się 
liczba absolwentów wydziałów 
przyrodniczych. W NRF co ro­
ku wyższe uczelnie wypusz­
czają 4.500 inżynierów. W 
Związku Radzieckim liczba ich 
jest szesnastokrotnie wyższa 
(tak!), czyli w stosunku do licz 
by ludności, ZSRR otrzymuje 
co roku 4 razy więcej inżynie­
rów i 5 razy więcej techników, 
niż NRF. Na każdego wykła­
dowcę w wyższych uczelniach 
ZSRR przypada mniej studen 
tów, niż w USA.

Badania i ankieta
rT'yle amerykańscy badacze 
* „perspektyw stulecia”. 

Przytoczmy teraz wyniki an­
kiety, przeprowadzonej przez 
pismo „New York Times” 
wśród uczonych amerykań­
skich — ze specjalnym u- 
względnieniem tych, którzy od 
wiedzili w ostatnich latach 
ZSRR.

Wypowiedziało się 50 uczo­
nych, dając w sumie obraz 
rozwoju nauki w ZSRR. Na 
wstępie wszyscy oni zgodnie 
podkreślili, że zrobił n» nich 
wielkie wrażenie poziom apa­
ratury naukowo-badawczej,

plany pewnej centrali
rozbrojenionych i ułożenia pokojowe­
go współistnienia między Wschodem 
i Zachodem. A w samych tylko Niem­
czech Zachodnich wpływy faszystów 
są wielkie. Biuletyn wewnętrzny neo- 
hitlerowskiej organizacji pod nazwą 
..Koło wiernych” (Hitlerowi — przyp. 
™ój — J. W.) stwierdza otwarcie: 
-Już w tej chwili nasi funkcjonariu- 
SZe zajmują wpływowe stanowiska w 
-Związku chrześcijańsko - demokra­
tycznym” (partia Adenauera — przyp.

— J. W.), w aparacie państwo­
wym i Bundeswehrze”.
A jak wygląda działalność organi­

zacji faszystowskich w innych 
^rajach?

We Francji rej wodzi wśród orga­
nizacji faszystowskich Maurice Bar- 
deche, szef „Komitetu narodowych sił 
Francji”. Na zewnątrz bardziej jest 
znana faszystowska organizacja 
-Francuski Ruch Narodowy”, której 
Przywódcą jest Charles Luca.

W Anglii działalność faszystowską 
Prowadzi głównie „Brytyjski ruch 
hnionistyczny” z Oswaldem Mosleyem 
na czele. Jest to organizacja licząca 
n\°ło tysięcy osób, głównie mło­
dzieży, Prócz ogólnych celów politycz- 
nych, a w tej liczbie — dążenia do 
zdobycia władzy, organizacja zajmuje 
s>ć prześladowaniami ..kolorowych”. 
Foważną część tej działalności po­
chłania obrona rasistowskiego reżi- 

w Unii Południowo-Afrykańskiej

Niedawno Instytut Technologii w Ka 
lifornii zlecił grupie uczonych zbada­
nie perspektyw światowego rozwoju w 
zakresie nauki i techniki do końca 
bieżącego stulecia. Uczeni ci 
opublikowali obecnie bardzo ciekawe 
wnioski z przeprowadzonych w tym za 
kresie badań.

jaką dano do dyspozycji ra­
dzieckim fizykom, chemikom, 
astronomom, matematykom, 
geologom.

Bardzo poważne perspekty­
wy — zdaniem uczonych ame­
rykańskich — zarysowują się 
zwłaszcza przed matematyką 
radziecką. Dziś ma ona pierw­
szorzędne znaczenie dla roz­
woju badań radzieckich, zmie­
rzających do poznania tajem­
nic Kosmosu. Stąd też wywo­
dzą się — stwierdzili uczeni 
amerykańscy — imponujące 
osiągnięcia radzieckiej myśli 
naukowej w zakresie najnow­
szych dyscyplin nauki: atomi­
styki, elektroniki, radioche- 
mii. Ze szczególnym uznaniem 
wyrażali się uczeni amerykań 
scy o radzieckich „szkołach 
matematycznych” profesorów 
S. Aleksandrowa, A. Kołmo- 
gorowa i innych.

Jak dorównać ZSRR?
Oardzo poważne osiągnięcia 

ma nauka radziecka w za 
kresie badań wnętrza ziemi. Dy 
rektor Instytutu Geologii przy 
uniwersytecie kolumbijskim, 
znany uczony dr Iving stwier­
dził, że szereg lat poświęcił 
na opracowanie metody bada­
nia skorupy ziemskiej pod 
Oceanem — drogą wybuchów 
podwodnych. Zwiedzając 
ZSRR przekonał się jednak, że 
badacze radzieccy dysponują 
lepszymi możliwościami i apa­
ratami — i że są na drodze 
do wyprzedzenia geologów 
USA...

Problemem, na którym w 
ostatnich latach koncentru­
je się szczególny wysiłek 
placówek naukowych świata 
jest problem paliwa dla ra­
kiet kosmicznych. Materiały 
pędne, wynalezione przez na­
ukowców ZSRR, nie dają się 
porównać z amerykańskimi — 
są bardziej efektywne, bar­
dziej niezawodne w użyciu i 
bezpieczniejsze, czego dowio­
dły osiągnięcia w dziedzinie 
pojazdów kosmicznych. Tym­
czasem używany w rakietach 
amerykańskich płynny wodór 
nie daje się przechować w tern 
peraturze wyższej od zera i na 
pełnianie nim rakiety grozi nie 

oraz popieranie na gruncie angielskim 
rewizjonistycznych żądań NRF.

Największą partią faszystowską we 
Włoszech, działającą zupełnie le­

galnie, jest „Włoski Ruch Społeczny”, 
który oficjalnie głosi, że uważa się za 
spadkobierczynię tradycji Mussolinie- 
go. Prócz tej partii faszystowskiej 
istnieje jeszcze we Włoszech 70-ty- 
sięczny „Legion Mussoliniego”, któ­
rego dowódcą jest siostrzeniec „Duce” 
— hrabia Teodorani.

Władze Austrii kilkakrotnie wykry 
wały już nielegalne organizacje fa­
szystowskie, działające w tym kraju, 
jak np. organizacja „Pająk”, czy też 
inna organizacja podziemna, na cze­
le której stał Konrad Windisch. Po­
licja znalazła ukrytą broń, tajne szy­
fry i faszystowską literaturę.

W Grecji filią międzynarodowej 
centrali faszystowskiej jest organiza­
cja „Krucjata antykomunistyczna”, 
koordynująca działalność wszystkich 
greckich grup faszystowskich. Jej od­
znaką organizacyjną jest tak dobrze 
znana w Polsce SS-mańska trupia 
główka nad dwoma skrzyżowanymi 
piszczelami. Do tej grupy należy 
„Młodzież narodowa” oraz jej bojów­
ka — „Korpus zaufanej młodzieży”.

Potężne są wpływy centrali faszy­
stowskiej oraz zachodnionicmieckich 
organizacji hitlerowskich w Stanach 
Zjednoczonych. Chociaż część prasy 
amerykańskiej usiłuje przekonać czy-

bezpieczeństwem eksplozji. 
Stąd też rakiety wystrzeliwa­
ne z poligonu na Florydzie 
niejednokrotnie wybuchały 
przed startem lub natychmiast 
po nim.

„Co prawda — stwierdzają 
uczeni amerykańscy — pewne 
gałęzie nauki rozwijają się w 
ZSRR słabiej, niż w USA (np. 
biochemia, pewne dziedziny 
medycyny). Takich gałęzi na­
uki jest jednak coraz mniej. 
Jeśli natomiast idzie o te, w 
których Związek Radziecki 
przoduje — dorównanie mu 
byłoby możliwe tylko pod wa­
runkiem przeprowadzenia ge­
neralnych reform w amerykań 
skiej nauce i oświacie, poczy­
nając od wprowadzenia mate­
matyki do szkół i uniwersy­
tetów, a kończąc na pracy in­
stytutów badawczych”.
Opracowała: Walenia Korycka

Mówi prof. dr M. Sczaniecki

TRZZ i współdziałanie
Zgrabne i oddające istotny sens sprawy powiedzenie o 

„poznańskiej drodze do TRZZ” — stało się już powszech­
nym wśród działaczy tej organizacji. Przybył jednak temu 
hasłu nowy konkurent w postaci sentencji: „Nic co TRZZ- 
owskie nie jest Poznaniowi obce” — czyli że każda z form 
pracy stosowanej przez TRZZ jest, bądź była, spożytkowana 
przez organizację poznańską.

Wiele spośród różnorodnych form działania TRZZ w skali 
ogólnokrajowej zostało zainicjowanych przez Poznański Za­
rząd Wojewódzki w praktyce sprawdzonych. W listopadzie 
br. poznańskie TRZZ znów podejmuje inicjatywę, która 
mieć będzie znaczenie, i to bardzo ważkie, dla całej organi­
zacji. Na temat charakteru przedsięwzięcia i jego zasięgu 
mówi w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi Zacho­
dniej Agencji Prasowej prezes Zarządu Wojewódz­
kiego TRZZ w Poznaniu — prof. dr M. Sczaniecki.

—• Jedna z podstawowych rą właściwie zapoczątkowa- 
form pracy — i to nie tylko liśmy działalność naszej or- 
organizacji poznańskiej TRZZ ganizacji.
—■ to kooperacja: między po- Wydaje się nam, że warto i 
wiatami, miastami czy woje- trzeba się pokusić o jakieś 
wództwami, kooperacja obej- pełniejsze podsumowanie do- 
mująca różne dziedziny ży- świadczeń w tej dziedzinie. Z 
cia społeczno-gospodarczego i tej też racji organizujemy w 
kulturalnego na ziemiach za- listopadzie br. dwudniową se- 
chodnich oraz pozostałych ob sję poświęconą zagadnieniu 
szarach kraju. W tej dzie- „Kooperacja w pracy TRZZ”. 
dżinie Poznań ma szczególnie Może, nim powiem parę słów 
bogate doświadczenia z uwagi o programie i przygotowa­
na ilość ośrodków kooperują- niach do tej imprezy, zrobię 
cych i na dość długotrwałe małą dygresję. Poszczególne 
tradycje tej formy pracy, któ ogniwa TRZZ, a więc zarzą-

i

tclników, że Ku Klux Klan już nie 
istnieje, według dobrze poinformo- / 
wanego tygodnika „Look” składki 
członkowskie tej organizacji w cztc- f 
rech tylko południowych Stanach — / 
Georgia, Południowa Karolina, Pół- / 
nocna Karolina i Alabama — wynoszą / 
ponad milion dolarów rocznic. Ku / 
Klux Klan właśnie w ciągu ostatnich ź 
5 lat zwerbował 100 tys. nowych 
członków. Prócz propagandy rasizmu, 4 
aż do organizowania lynchów na Mu- } 
rzynach. Ku KIux Klan zajmuje się / 
walką z ruchem robotniczym oraz f 
propagandą „antykomunistyczną”, $ 
podtrzymując jak najściślejsze więzy ) 
z centralą faszystowską w Malmoe ż 
oraz innymi grupami faszystowskimi r 
w USA. ?

W samej Szwecji nader czynną rolę a 
odgrywa organizacja pod nazwą „No- I 
wi Szwedzi”, na czele której stoi j 
wspomniany już Per Engdahl.

rI'upet końskich militarystów, ros- ?
■ nący wraz z militaryzacją Nie- i 

mieć zachodnich i rolą Bundeswehry i 
w NATO — nakazuje największą czuj 4 
ność wobec nowej aktywizacji faszy- 
stów7. Tajnymi bowiem drogami oraz 
jawną propagandą usiłuje ona wpły- 
nąć na zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej i doprowadzić do warun- / 
ków umożliwiających realizację tes- i 
tamentu Hitlera. / ■

Jerzy Winnicki / I

Na konkursie w Paryżu została wybrana na „Miss Maszynistkę 
1960 r." 20-lctnia Simona Simion, pochodząca z Gwadelupy.

Fot. — CAF

dy wojewódzkie, zarządy po­
wiatowe, miejskie czy wresz­
cie zarządy kół, nie grzeszą 
specjalną gorliwością w za­
kresie sprawozdawczości. Po­
woduje to, że ogniwa nadrzęd 
ne nic mają pełnego obrazu 
działalności organizacji, że 
trudno o ocenę całości prac. 
Sesja więc, którą organizuje­
my, będzie jak gdyby zobra­
zowaniem pełnej działalności 
poznańskiego TRZZ w zakre­
sie kooperacji oraz próbą oce 
ny form w kooperacji stosowa 
nych.

Przygotowujemy się do tej 
sesji bardzo solidnie, już od 
kilku tygodni. Podstawą do 0- 
pracowania poszczególnych re 
feratów, które wygłoszą człon 
kowie Prezydium Zarządu Wo 
jewódzkiego, a które obejmą 
zagadnienie kooperacji w u- 
kładzie problemowym (zagad­
nienia współpracy gospodar­
czej i kulturalnej) oraz środo 
wiskowym (zagadnienie współ 
pracy miasta z miastem po­
wiatu z powiatem), są ankie­
ty rozpisane wśród wszy­
stkich ośrodków kooperują­
cych, w liczbie około 30. An­
kieta obejmuje 26 pytań do­
tyczących ogólnych zagadnień 
współpracy (kiedy i w jakich 
okolicznościach nawiązano u- 
mowę, jak często odbywają 
się spotkania, jakie instytucje 
przodują itp.), współpracy na 
polu ekonomicznym (udział po 
szczególnych instytucji. w 
różnych dziedzinach gospodar 
ki różnorodność form, koope­
racja w zakresie szkolenia za 
wodowego itp.) i na polu kul 
turalnym (w dziedzinie ruchu 
amatorskiego, udział organiza 
cji młodzieżowych itp.).

Materiał naprawdę bogaty, 
dający podstawę do solidnej 
dyskusji. Szczególnie ważne 
będą tutaj materiały odnoszą­
ce się do kooperacji środowisk 
wiejskich. W tej dziedzinie do 
prawdy czas najwyższy zasta­
nowić się nad doborem wła­
ściwych form działania.

Niezależnie od referatów za 
stosujemy też formę „dwugło 
sów” — ocenę dotychczasowej 
współpracy przez obydwa za­
interesowane ośrodki. Na se­
sję bowiem zaprosimy przed­
stawicieli wszystkich ośrod­
ków kooperujących z miasta­
mi i powiatami Wielkopolski, 
wezmą też udział przedstawi­
ciele innych zarządów woje­
wódzkich i Rady Naczelnej.

Trudno już dziś przesądzać 
znaczenie tej sesji, ale wy­
daje się nam, że będzie ona 
mogła przyczynić się wydat­
nie do rozszerzenia, a zarazem 
pogłębienia działalności TRZZ 
i to nie tylko w naszym, po­
znańskim środowisku.

Autor artykułu „Wo­
kół przydrożnego drzewka” 
(„Głos” 30. 9. bU r.) twier­
dzi, że statystyka wykazu­
je, iż przyczyną bardzo wie 
lu śmiertelnych wypadków 
na drogach są drzewa i sta­
wia pod dyskusję problem, 
czym w takim razie należy 
drogi obsadzać w przyszło­
ści: luźnym, wysokopien­
nym drzewostanem — czy 
miękkim, niskim żywopło­
tem.

Osobiście jestem za pierw 
szym rozwiązaniem. Oddaj­
my bowiem głos nauce. 
Oto, co pisał na ten temat 
wielki znawca zagadnienia 
— docent dr Wiljusz, pra­
cując w stacji Badań Za- 
drzewień Śródpolnych w 
Turwi (należącej do Zakła­
dów Dendrologii i Pomolo- 
gii PAN w Kórniku).

...„Zalecenia obsadzenia 
pól porządkiem takim, że 
by pola od szkodliwych 
wiatrów zaslonionymi by­
ły a jednak przewiew po­
wietrza działać mógł — 
zgodne są z najnowszymi 
badaniami, które stwier­
dzają, że najkorzystniej­
sze dla rolnictwa są za­
drzewienia przewiewne a 
nie zwarte”...
Dr Wiljusz — w dwóch 

artykułach publikowanych 
w „Przyrodzie Polski Za­
chodniej (Nr 1—2 1957 r.) 
cytuje szereg przykładów 
na uzasadnienie tego twier 
dzenia. Na przykład:

„Należy przy tym pa­
miętać, że wpływ za­
drzew ień sięga na od­
ległość ich 40-krotnej 
wysokości. A więc np. 
aleja dębowa 20 mir. wy 
sokości chroni przed nad­
miernym wyparowaniem 
terenu na odległość 8H<) 
mir., skutkiem tego w 
sąsiedniej roli na 1 ha 
zaoszczędzimy około 200 
do 300 ton wody w sezo­
nie wegetacyjnym.” 
Badania wykazały także, 

że chrząszcze stonki nie 
atakują ziemniaków, sadzo 
nych w sąsiedztwie zadrze- 
wień, że w miejscach 
osłoniętych od wiatru mniej 
sze jest nasilenie rdzy zbo­
żowej, a pod wpływem 
zmian mikroklimatu spo­
wodowanych zadrzewienia- 
mi śródpolnymi wzrasta 
plenność okopowych o 5 
proc., zbóż ozimych o około 
8 proc., zbóż jarych nawet 
o około 12 proc. itd. itp.

Niestety — stwierdza z 
ubolewaniem dr Wiljusz — 
większość (rolników) widzi 
niskie plonowanie w są­
siedztwie drzew7 i na tej 
podstawue wyrobiła sobie 
przekonanie, że zadrzewie­
nia obniżają produkcję 
rolną. A to nie jest zgodne 
z rzeczywistością.

Reasumując powyższe 
musimy stwierdzić, że 
drzewa przynoszą więcej 
korzyści gospodarczych 
aniżeli krzewy. Korzyści 
tych nic wolno nam w 
żadnym wypadku pomijać 
w7 sporze co sadzić przy 
drogach.

Pozwolę sobie także za­
uważyć, że nie jest jeszcze 
wyświetlona sprawa kosz­
tów, związanych z sadze­
niem i pielęgnowaniem ży­
wopłotu, w porównaniu z 
takim samym odcinkiem 
drogi z drzewami.

Tak więc trudno się zgo­
dzić z twierdzeniem auto- 
mobiłistów, że drzewa 
przydrożne to zbrodniarze. 
Ilość śmiertelnych wypad­
ków, jakie powodują przy­
drożne drzewa, można — 
wydaje się — zmniejszyć 
poprzez uważniejszą jazdę 
kierowców, lepsze wyzna­
kowanie szos i doskonalszy 
stan techniczny pojazdów.

Zanim zdecydujemy się 
na jakąś radykalniejszą 
przecinkę istniejącego drze 
wostanu przy drogach, za­
stanówmy się więc, czy nie 
zbyt pochopnie niszczymy 
dorobek wielu lat. Odrobić 
go będzie bardzo trudno.

Bohdan Dziabaszewski 
asystent

Zakładu Ochrony Przyrody 
PAN
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WINNIC
Korespondencja z Austrii

„Zistersdorf”? Ach, o tym wie każde 
dziecko w Austrii! Któż by w tjTn kra­
ju nie znał jego przemysłowej radości 
i dumy ostatnich lat? Więc i ja wybra­
łem się w ową krainę, naftą i gazem 
pachnącą. Po godzinie, historycznym wiedeńsko-
brneńskim traKtem, znalazłem się wśród malo­
wniczych wzgórz, pokrytych na przemian win­
nicami, kukurydzą i... szybami naftowymi. Prze­
skoki samochodem: z jednego skupiska wydoby­
cia ropy do drugiego.

Korso kwiatowe w Neusiodl podczas 
dorocznego święta gladiolusów.

TVajpierw ze 100 wież wiert- 
A* niczych w Muehlberg, a 

potem owo słynne Zistersdorf,
a wreszcie Gaensendorf.
Zgodnie z nazwą, są tam i gę­
si, ale mnie pokazują co in­
nego.

Niech pan spojrzy wokół — 
radzą — co za piękny widok! 
— 800 sond naftowych. Naj­
większe w Europie zachodniej 
skomasowane pale naftowe o 
powierzchni 50 km kw. Z te­
go pola wydobywamy rocz­
nie ponad 2 min. ton ropy, co 
stanowi 80 proc, ogólnego wy­
dobycia w Austrii...

Rozglądam się. Nie ma śla­
du typowych wież wiertni-
czych. Uśmiechają się 
dok mego zdzrwienia 
zdecydowania.

To już przestarzały

na wi- 
i nie-

sprzęt,
te wieże — tłumaczą — nowo­
czesnych sond nie dojrzy 
pan. Kukurydza zasłania!

Potem spotkałem ich dzie­
siątki, każda nie większa nad 
3.5 metra. Na dobrą sprawę, 
jednak, nie ropa jest tym 
.ukochanym dzśęcaęciem, jak­
kolwiek pokrywa 15 procent 
krajowego zapotrzebowania 
energetycznego. Najważniej­
szy jest gaz ziemny.

nieć wylądowałem w... gospo­
dzie zamkowej w Raggendorf, 
gdzie jej właściciel, a zara­
zem burmistrz, plantator 
winnic, producent win i szam­
panów, kupiec-hurtownik w 
jednej osobie ■— uraczył mnie, 
nasyconego gazem i ropą, 
szklanicami 5-Ietniego wina.

Ale przy winie rozprawia­
łem nadal z towarzyszącym 
mi urzędnikiem upaństwowio­
nego przedsiębiorstwa olejów 
mineralnych o austriackiej 
nafcie. Zaledwie przed 3 
miesiącami rząd udzielił no­
wych koncesji na poszukiwa­
nia naftowe. Łącznie z dotych­
czasowymi, będzie się wkrót­
ce wiercić niemal w całej 
Dolnej i Górnej Austrii, od 
Moraw po Bawarię.
DO SCHWECHAT DUNAJEM...

VV kilka dni później widzia- 
’ ’ łem w pobliżu granicy 

bawarskiej dziesiątki maleń­
kich, wytrwale już pracują­
cych sond. Te, dla odmiany, 
stanowią spółkę z udziałem 
zagranicznych koncernów: Mo 
bil Oil i Shella. Cała produk­
cja krajowa nie wystarcza na

pokrycie rosnących potrzeb. 
Niemałe odciążenie stanowią 
dostawy radzieckie, płynące 
regularnie Dunajem — wprost 
do rafinerii w Schwechat pod 
Wiedniem.

Rafinerię uruchomiono w 
tych tygodniach, a jej twór­
cy uważają ją za jedną z naj­
bardziej nowoczesnych. Rocz­
na zdolność przerobu 1,6 min. 
ton ropy, w t>m przygotowa­
nie do produkcji petrochemi­
cznej.

I jeszcze jedna ciekawost-
ka: państwowe przedsiębior­
stwo naftowe, ' *
w Austrii, o- 
trzymało ma­
tematyczną ma 
szynę elektro­
nową. Było to 
wyrazem uzna­
nia potrzeb 

przedsiębior­
stwa, a może 
także i cichej 
nadziei, że ma­
szyna pomoże 
w szybszym roz 
wiązaniu za­
wiłych obliczeii 
gdy wytrysną 
nowe... tysiące 
ton ropy i mi­
liony m sześć, 
ziemnego gazu.

! Antoni
; Pawlikiewicz j(!_II

[^la wolno?
Można śmiało zaryzykować twierdzenie, 

że program pedagogiczny większości matek 
streszcza się w króciutkim, ale kategorycz­
nie brzmiącym zakazie: Nie wolno! „Nie 
wolno” podnosić gałązki z ziemi; „nie wolno” 
bawić się z innym dzieckiem; „nie wolno” 
skakać, „nie wolno” hałasować itd., itd. Zna­
na jest anegdotka o matce, która — zanie­
pokojona ciszą panującą w dziecinnym po­
koju — prosi męża: „wejdź tam i powiedz 
im, że nie wolno”...

wiązuje żadnej wagi do mo­
ich słów”. A cóż w tym dziw­
nego, że nie przywiązuje, je. 
śli matki same się o to usjL 
nie starały?

Stanisława Orzełowska

swoista metoda wy-Owa 
chowawcza, oparta wy-

łącznie na zakazie, zdaje nie­
kiedy egzamin wobec małych 
dzieci. Ale gdy dziecko za- 
cznie samodzielnie myśleć, 
gdy dostrzeże ono, że owe 
apodyktyczne zakazy często 
pozbawione są racjonalnych 
podstaw — wówczas rodzi się 
w nim odruch buntu przeciw 
każdemu zakazowi, nawet naj­
bardziej uzasadnionemu. Me­
toda bierze w łeb. Autorytet 
wychowawczy matki przestoje 
istnieć.

Oczywiście, zawsze wygod­
niej jest powiedzieć dziecku, 
żeby czegoś nie zrobiło, niż 
wytłumaczyć mu, że w okre-

jako pierwsze

Trzeba przyznać, że modele pantofelków 
wieczorowych lansowanych przez szewców 

wiedeńskich są dość wymyślne.

Kiedy parę lat temu wyło­
nił się spod ziemi, Austria­
cy z miejsca wyczuli w nim 
dobry interes i — bez dys­
kusji zainwestowali spore su­
my. Nie żałują tej inwestycji. 
I o przyszłość nie martwią się. 
Twierdzą, że na najbliższych 
30 lat mają spokój i z ropą, 
i z gazem, który dziś już do­
ciera rurociągami do Czecho­
słowacji oraz do własnych 
hut styryjskich, odległych o 
dobrych 200 km.

*

PRZY WINIE O NAFCIE

Przejeżdżałem obok rada­
rowej stacji kontrolnej, 

badającej automatycznie stan 
ciśnienia, obiegu i ilości ga­
zu. Oglądałem potężne kom­
presory dla zmiany ciśnienia 
gazu, a przede wszystkim — 
jego odwodnienia. A na ko- Opera wiedeńska w odświętnej noworocznej szacie. Fot. (3) — CAF

słonych okolicznościach po­
winno tak a nie inaczej po­
stępować. Zabiera to mniej 
czasu, wymaga mniej wysił­
ku.

Zapewne — dyscyplina w 
wychowaniu — to rzecz nie­
zbędna. Trudno sobie bez niej 
wyobrazić jakikolwiek system 
wychowawczy. Dziecko nie 
zawsze może robić to co chce 
— i musi o tym wiedzieć. 
W procesie wychoumwczym 
muszą jednak obok siebie, 
równolegle, istnieć dwa nurty. 
Jeden — to zdyscyplinowanie, 
świadomość, że pewnych rze­
czy czynić nie należy. Z dru­
giej jednak strony — dziecko 
musi posiadać pewną swobo­
dę, muszą być — i takie rzeczy, 
które „wolno”. W przeciwnym 
bowiem wypadku dziecko nie 
zniesie takiej ustawicznej nie­
woli, zbuntuje się, stanie się 
programowo przekorne, bądź 
też zamknięte w sobie, przy­
gnębione, rozgoryczone. Obie 
te reakcje w przyszłości mogą 
nawet doprowadzić do po­
ważnych urazów psychicz­
nych.

społeczeństwo, w którym 
żyjemy, konieczność 

współżycia z ludźmi, narzu­
ca nam pewne normy postę­
powania, do których dziecko 
musi być wdrażane od naj­
młodszych lat. W tym celu 
stosujemy w procesie wycho­
wawczym zakazy. Ale, aby te 
wszystkie „nie wolno” odno­
siły należyty skutek, należy 
je stosować z umiarem, Wów­
czas, gdy są w pełni uzasad­
nione. Należy też dziecku 
wytłumaczyć sens owego „nie 
wolno”. Z czasem, gdy dziecko 
zrozumie, dlaczego pewne rze­
czy są dozwolone, a inne — 
nie, nauczy się ono samo do­
konywać wyboru, przyzwy­
czai się do odróżniania słusz­
nego postępowania od postę­
powania niesłusznego.
W ychowanie dziecka jest 
” trudną sztuką. Wymaga 

ono od rodziców rozwagi i spo 
rego wysiłku umysłowego. 
Dziecko myśli, muszą też 
myśleć ci, którzy je wycho­
wują. Ustawiczne, bezmyślne 
posługiwanie się sakramental­
nym „nie wolno” — to tylko 
doraźny plasterek, na trud­
ności wychowawcze, plasterek 
który nie tylko nie leczy, ale 
przeciwnie—często jątrzy. Stąd 
biorą się owe falangi nieusłu­
chanych, przekornych, dzieci, 
obojętnych na. wszelkie tzw. 
„morały”, dzieci, o których 
matki mówią „ono nie przy-

Sieraków — w powicie 
międzychodzkim ma bar­
dzo ciekawą i długą histo­
rię. Prawo lokacyjne miej 
skie otrzymał on od Włady 
sława Jagiełły, na prośbę 
właściciela Dobrogosta w 
r. 1416. Że wnet osiedle 
zmieniło swój charakter, 
świadczy chociażby to, iż 
42 lata później mogło już 
jako miasto dać królowi 6 
żołnierzy na wojnę przeciw 
ko Krzyżakom.

Największą rolę odgry­
wało to miasto w połowie 
XVII wieku, kiedy to mie­
szkał tu wojewoda poznań­
ski i poeta-satyryk w jed­
nej osobie — Krzysztof 
Opaliński. Utrzymywał ten 
magnat na swoim zamku 
(są jeszcze fundamenty po 
tej budowli) 24 pokojow- 
ców; do jego dworzan na­
leżało kilku baronów nie­
mieckich. On też jechał do 
Francji po żonę dla eks- 
kardynała i króla Jana Ka 
zimierza. W XVIII wieku 
siedzieli tu Bruehlowie. W 
r. 1817 prawie całe miasto 
spłonęło.

Siedmiorogów w powie­
cie gostyńskim otrzymał 
metrykę istnienia w 1398, 
ale ile wtenczas miał lat, 
trudno dociekać. Nazwa? 
Droga przez wieś siedem 
razy zakręca, a więc zdawa 
łoby się, że tych siedem 
rogów stało się imien^m 
wsi. Nic podobnego. Jak 
twierdzą uczeni w nazwach 
— Siedmioróg,— to znie­
kształcone imię słowiań­
skie, Siemiodróg — czyli 
człowiek drogi rodzinie.

Siedlec dawniej Sielec. a 
w Złotej Buli języka pol­
skiego Sile — to często na 
zwa bardzo starych osad 
w Wielkopolsce.

Skulsk — dawniej mia­
steczko, dziś wieś w powie 
cie konińskim. Legenda mó 
wi, że książę Bolesław z 
Kruszwicy wyruszając na 
polowanie w lasy południo 
we dotarł do bagien. Przez 
mokradła na kępę wpadły 
psy myśliwskie i zaczęły 
skomleć przed figurą Mat­
ki Boskiej. Wzruszony tym 
książę wystawił w tym miej 
scu kaplicę. Przy niej to 
powoli rosła osada z pier­
wotną nazwą Skomlsk. Pra 
wa miejskie od r. 1384. Dzś 
weś. J.

NAUKA

t

Miasto w... mózgu X 5 mld na poszukiwania skarbów X Hormony leczą
wrzody żołądka X Pszczela substancja i rośliny X Niewidzialne fotele

Nocny, stale zmieniający się pejzaż mia­
sta z jego migotającymi w ciemności 
światłami, z których jedne płoną silnie 

i wyraźnie, a inne zaledwie tlą się, lub roz­
błyskują, czy gasną — oto obraz pracy mózgu, 
jaki uzyskano na ekranie elektroencefalosko- 
pu, skonstruowanego przez radzieckiego prof. 
M. Liwanowa. Aparat ten zapisuje bioprądy 
mózgu, przyjmowane przez 100 elektrod, przy­
łożonych do głowy i pozwala równocześnie 
zbadać działanie tyluż odcinków kory móz­
gowej.

Rozszyfrowanie gry obrazów, zapisanych 
przez wspomniany aparat w ciągu sekundy, 
zajęłoby bez mała okres jednego życia ludz­
kiego, toteż prof. Liwanow zaprzągł do tej 
pracy elektronową maszynę liczącą i uzyskał 
nieoczekiwane wyniki. Maszyna wykazała 
związek pomiędzy działalnością poszczegól­
nych punktów kory mózgowej, co pozwoli na 
wykrycie pewnych prawidłowości w jej pra­
cy i poznanie tajemnic tego ważnego organu 
człowieka.

Wszystko to wskazuje, że aparat ten ułatwi 
w przyszłości postawienie diagnoz w choro­
bach mózgu, gdyż notuje wszelkie zmiany w 
'ego furkcjonowaniu, a elektronowa maszyna 
rozszyfruje dane obrazy. Odtąd uczeni będą 
mogli zobaczyć po raz pierwszy jak zmienia 
się mozaika kory mózgowej przy powstawa­

nia odruchów warunkowych, a w przyszłości 
skorzystają z dalszego udogodnienia. Prof. Li­
wanow pracuje bowiem obecnie nad skon­
struowaniem nowego aparatu, który umożliwi 
równocześnie zapisywać pracę 400 odcinków 
kory mózgowej.

Zanieczyszczenie powietrza miast gazami 
spalinowymi, zawartymi w dymach fa­
brycznych, domowych i samochodo­

wych, powoduje poważny wzrost zachorowal­
ności i ogromne straty gospodarcze na skutek 
uszkodzenia budynków, niszczenia konstruk­
cji metalowych itp. W samej Wielkiej Bry­
tanii szacuje się te straty na 250 min. funtów 
szterlingów rocznic, a poza tym notuje się tu 
jeszcze 40-krotnic większą śmiertelność spo­
wodowaną chronicznym zapaleniem oskrzeli 
niż w Danii, gdzie to zanieczyszczenie powie­
trza nie jest takie wielkie.

Jak wynika z opracowanego planu, w la­
tach 1961/65 wydatkuje się w Polsce 
około 5 miliardów zł na poszukiwania 

geologiczne, a więc o 1,5 miliarda więcej niż 
w analogicznym okresie poprzednim. Przezna­
czenie na poszukiwania bogactw tak znacz­
nych nakładów umożliwi przeprowadzenie we 
wspomnianych latach w całym kraju około 
3 min. metrów bieżących różnego rodzaju

wierceń i to w dużej mierze głębszych niż po­
przednio, dla dokładniejszego rozeznania 
struktury geologicznej.

Uczony angielski dr True^oYe z Uniwersy­
tetu w Oxford zastosował żeńskie hor­
mony płciowe do leczenia wrzód o w żo­

łądka u mężczyzn i uzyskał podłzas tej kuracji 
znacznie lepsze wyniki, aniżeli przy podawa­
niu innych środków. Podobne badania prze­
prowadzili przed rokiem badacze kalifornijscy 
i również stwierdzili, że małe dawki tych hor­
monów’ mogą zapobiec atakom serca u męż­
czyzn. Wyniki te potwierdzają poważmy 
wpływ wspomnianych hormonów na działal­
ność pewnych części organizmu ludzkiego, i 
stwarzają nowe perspektywy w lecznictwie.

Okazuje się bowiem, że s/s pacjentów, leczo­
nych w ciągu 6 miesięcy hormonami żeńskimi 
całkowicie wyzdrowiało, podczas gdy przy 
stosowaniu innych środków uzyskano podob­
ne wyniki tylko u ‘/6 chorych. Mankamentem 
jest jednak, że po zastosowaniu żeńskich hor­
monów występował u pacjentów w czasie ku­
racji okresowo obrzęk gruczołów mlecznych 
i impotencja płciowa. Z tych też względów 
dr Truelore uważa na razie swą metodę lecze 
nia za eksperymentalną, jednakże jest prze­
konany, że uzyska się taką odmianę Icku,

która nie spowoduje żadnych z tych objawów 
ubocznych.

Jak wykazały różne badania, przeprowa­
dzone m. in. we Francji, mrówki 
pszczoły wytwarzają substancję, ha^” 

jącą wzrost rośliny. Z danych tych 
niezbicie, że ziemniaki, magazynowane PrzL 
pewien czas w ulach, nie kiełkowały naW 
przy sprzyjającej temperaturze i uwilgocc0’ ' 
Jeszcze ciekawsze wyniki przyniosło doświa 
czenie przeprowadzone z ziarnami ryżu, kto» 
zaprawiono roztworem miodu, lub PaP^4_ 
pyłku kwiatowego, zbieranego przez 
W tym wypadku nastąpiło zahamowanie k* 
kowania ziarn na pewien okres czasu, P* 
czym wyrosłe z nich rośliny były o 
mniejsze od normalnych.

Ostatnią nowością amerykańskiego 
mysłu meblarskiego są „plewidzialo 
fotele, wykonane z przeźroczystego P 

styku, posiadające zamiast nóg stożkową P 
stawę. Obecność przeźroczystych foteli ~ 
dzają tylko poduszki, znajdujące się we w 
ce siedzenia. „Niewidoczne” fotele mają J 
nak i inną zaletę: umieszczone w małjni p 
koju nic wywołują wrażenia tłoku.

Opracował: Bronisław Lisowski
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Jak dobrze pracować
Interesująca 'wystawa w PFMZ

Pracownicy poszukiwani

W Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniwnych otwarto w tych 
dniach szczególnie ciekawą wystawę propagandy wizual­
nej. Głównym celem pokazu jest zapoznanie załogi fabryki 
i innych zakładów — poprzez wykresy, plansze, makiety 
i eksponaty — z najważniejszymi zadaniami w produkcji 
oraz przyczynami strat i trudności, spowodowanymi wy­
twarzaniem braków i niepełnym wykorzystaniem dnia ro­
boczego.

Plastyczne przedstawienie 
najważniejszych zamierzeń i 
słabych punktów w działalno­
ści fabryki jest bardzo ważne, 
gdyż uzmysławia robotnikom,

Delegaci
na Zjazd Literatów

Na zebraniu oddziału po­
znańskiego Zw. Literatów 
Polskich dokonano ostatnio 
wyboru delegatów na walny 
zjazd ZLP, który odbędzie się 
w listopadzie w Gdańsku. 
Oprócz prezesa oddziału po­
znańskiego Tadeusza Kra­
szewskiego. który reprezento­
wać będzie środowisko po­
znańskie z urzędu, na zjazd 
ZLP do Gdańska pojadą lite­
raci: Bogusław Kogut, Jerzy 
Korczak i Aleksander Rogal­
ski. (na)

J SOS z kina i 
J „Apollo"

I
W prost nie chciałem wie 
»» rzyć kiedy usłyszałem 
tę wiadomość. Kino „Apo­
llo” jest estetycznie urzą­
dzone, słynie z uprzejmej 
. obsługi i dobrej organizacji 1 
1 pracy i oto nagle preten- ( 
1 sje? Mój znajomy aż trząsł 

j się z oburzenia, kiedy ) 
( przedstawiał mi konkretne 
( zarzuty. Rozmowa z kie- ) 
i równikiem kina Janem

Walczakiem potwierdziła ( 
jednak krytyczne uwagi: w ! 
„Apollo” i mieszczącej się 

( w tym samym budynku re- 
i stauracji jest zimno. Obie 
u. wielkie sale nie są dotych- 
7 czas opalane.
S Wina to Spółdzielni Pra- 
j cy Instalacji i Urządzeń 
i Przemysłowych „Montaż” 
; (Al. Wielkopolska, w Po- ? 
J znaniu), która nie dotrzy- < 
\ mała zawartej jeszcze w f 
I sierpniu br. umowy i nie ) 
| zamontowała jak dotąd ko­

tła centralnego ogrzewania. ; 
( Niedociągnięcie tym gor- 
; sze, że przy należytej orga- \ 
( nizacji robót z pracami I. 
I można by było uporać się J 
1 w ciągu kilkunastu dni.

! Wykonawca tłumaczy się / 
trudnościami w uzyskiwa- ( 
niu materiałów. Ale są i * 
inne przyczyny: zła orga- ; 
nizacja pracy, a czasem na ; 
wet całodziennie przestoje

j 2 powodu „trudności” w / 
< dowiezieniu materiałów z 
i poznańskiego magazynu, i 

1 niedostateczne zaintereso- , 
wa.nie nadzoru włości- i 
wym przebiegiem robót, 
staranie się o potrzebne

< materiały i szukanie wyko- 
I nawców pewnych części 
j dopiero w chwili przystą- 
s Pienia do robót. Wpraw­

dzie dawno wiedziano, że j 
zabraknie złączy do mon- i 

{ tażu drugiego kotła, ale [ 
i zamiast je sobie wcześniej 1 
I zabezpieczyć, zaczęto się o 
I^ie energiczniej starać do-

piero po zakończeniu prac ( 
Przy pierwszym zbiorniku, / 
Co zahamowało dalsze pra- !

na prawie 3 tygodnie. , 
Litania braków, świad-

CZ(łcych o tym, jak należy ( 
P^acotcać, byłaby długa, I

1 Me wniosek nasuwa się je- (
, generalny: w Spół- 1 
r^elni nie przedsięwzięto i 

; Odpowiednich kroków, aby < 
1 ta tak ważna, „inwestycja” 
I) -ostała zrealizowana w ter- I

Z winy wykonawcy { 
marznie codziennie ;

Podczas seansów tysiące f 
^idzów. Szkoda przeto, że 

j , Spółdzielni „Mon- 
( aż” mieści się w gma- 

kina. Oj, spieszyłaby 
) gna wtedy z robota!
’ BRO-LIS

jakie przedsięwziąć kroki dla 
pełnego i sprawnego wykona­
nia ustalonych plhnów oraz 
usuwania zauważonych uste­
rek.

Z danych wynika, że załoga 
PFMŻ poszczycić się może 
wieloma osiągnięciami w pro­
dukcji i akcji socjalnej. W 
przyszłości zamierzenia w tych 
dziedzinach są jeszcze bar­
dziej ambitne. O ile bowiem 
w okresie od stycznia do gru­
dnia br. fabryka zaopatrzy róż 
ne rejony kraju w ponad 6 ty­
sięcy maszyn rolniczych, to 
już w 1965 roku ma wypro­
dukować 14 tys. snopowiąza- 
łek traktorowych i 1000 kon­
nych, 3 tys. kombajnów' za­
czepnych i 2.500 słynnych w 
kraju „Orkanów” do ścinania 
zielonek.

Wśród imprez — w ramach 
akcji socjalnej — największą 
popularność zyskał ośrodek 
wypoczynkowy w malowni­
czych okolicach Sierakowa, 
dla pracowników i ich rodzin. 
Ośrodek ten składa się z 20 
domków campingowych i za­
pewnia wypoczynek w dobrych 
warunkach za niewielką opła­
tą. Za 14-dniowy pobyt w o- 
środku i koszty podróży płaci 
robotnik z rodziną tylko 100 
złotych. Ośrodek jest wypo­
sażony w huśtawki, karuzele, 
ślizgi, piaskownice, gdzie dzie­
ci mogą bawić się pod opieką 
wykwalifikowanych wycho­
wawczyń.

Czarną plamą w działalno­
ści Poznańskiej Fabryki Ma­
szyn Żniwnych i źródłem naj­
większych strat są braki. W 
ubiegłym roku fabryka stra­
ciła z powodu braków, przede 
wszystkim z własnej odlewni, 
ponad 8 min złotych, a w I pół 
roczu br. 4.672 tys. zł. Ozna­
cza to, że i w tym roku straty 
będą nawet większe, aniżeli 
w okresie poprzednim, co nie-

wątpliwie dodatkowo skom­
plikuje rytmiczny przebieg 
produkcji i zwiększy koszty. 
Na wystawie przedstawiono 
przyczyny powstawania bra­
ków.

Wystawa jest bardzo intere­
sująca i byłoby wskazane, 
aby zwiedziło ją jak najwię­
cej robotników z różnych za­
kładów. (bl.)

Odznaka m. Poznania 
dla Liceum 
im. M. Kasprzaka

W podniosłym nastroju od­
była się wczoraj uroczysta 
akademia z okazji 40-lecia 
istnienia poznańskiego Liceum 
Ogólnokształcącego im. Mar­
cina Kasprzaka.

Kilkuset absolwentów i 
uczniów wysłuchało referatu 
dyrektora szkoły mgr Z. Zem- 
brzuskiego, który omówił dzia­
łalność Szkoły od chwili jej 
powstania w roku 1920 do 
dnia dzisiejszego. Burzą okla­
sków przyjęli zebrani wiado­
mość o odznaczeniu Gimna­
zjum Marcina Kasprzaka Ho- 

.norową Odznaką miasta Po­
znania. Także najbardziej za­
służeni profesorowie: M. Kraw 
czyk, F. Gajda. J. Kamińska, 
I. Torze wska, C. Nowak owa 
oraz długoletni pracownicy 
Szkoły A. Bajer i A. Basiński 
otrzymali Odznaki Honorowe. 
Dekoracji dokonał przewodni­
czący Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania Francisack 
Frąckowiak.

Szkoła otrzymała wiele ży­
czeń od poznańskich zakła­
dów pracy, instytucji i urzę­
dów oraz od swych b. wycho­
wanków, rozproszonych po 
całym świecie. Jeden z naj­
starszych absolwentów prof. dr 
A. Zakrzewski w krótkich 

” słowach podziękował całemu 
gronu profesorskiemu za trud 
i pracę włożoną w wychowa­
nie wielu wartościowych lu­
dzi. (st)

Tramwaje „Orbis" i koleje 
przed Dniem Zmarłych

pisaliśmy już o dodatkowych liniach tramwajowych I au 
1 tobusowych MPK dla obsłużenia wzmożonego ruchu 

na cmentarze w dniu 1 listopada. Obecnie przypominamy 
ważniejsze informacje z tej dziedziny i uzupełniamy je in­
nymi komunikatami.
Już dziś MPK uruchamia 

dodatkowe autobusy na nie­
które cmentarze. I tak na 
Główną kursować one będą z 
ul. Wierzbowej (od godz. 8— 
19), ze Sródki /od 8—19) i z 
Głównej (od 9,30—18). W po­
niedziałek z wymienionych 
postojów autobusy jeździć bę 
dą w godz. od 13—17,30, a w 
samo święto od 7—19. Ponad 
to tego dnia kursować mają 
autobusy na Junikowo i to od 
10,30—19 z przystanku przy 
ul. Wyspiańskiego.

Tramwaje również zostaną 
wzmocnione na liniach do- 
cmentarnych. W dniu 30 bm. 
linie 3 i 6 pojadą do Juniko- 
wa, 7 i 9 do Dębca, a 17 i 18 
do Górczyna. Wszystkie — od 
godz. 13. Natomiast we wto­
rek, 1. XI. linia 3 pojedzie do 
Junikowa od godz. 9, linia 6 
od 13, a pozostałe wymienio­
ne wyżej dojeżdżać będą do 
cmentarzy od godz. 13. Inne 
linie będą kursować według 
rozkładu z dnia powszednie­
go od godz. 8.

Placówki „Orbisu” przy pl. 
Wolności i ul. Czerwonej Ar­
mii przedłużają z powodu 
święta godziny otwarcia kas 
biletowych PKP i PKS. W 
niedzielę będą one czynne od 
godz. 10—14, a w poniedzia­
łek od 8—19.

PKP uruchomi na okres do 
3 listopada szereg dodatko­
wych pociągów, zarówno na 
liniach dalekobieżnych, jak i

na podmiejskich. Dotyczy to 
głównie szlaków na Wrocław, 
Białystok — Poznań — Wroc­
ław, Szczecin, Rzeszów, Lu­
blin i Warszawę.

Szczegółowe dodatkowe roz 
kłady jazdy wywieszono na 
dworcach, (c)

Spotkanie artystów 
z władzami miejskimi

W Nowym Ratuszu odbyło 
się spotkanie przewodniczą­
cego Prezydium Rady Narodo­
wej m. Poznania Franciszka 
Frąckowiaka z dyrektorami 
zawodowych instytucji kultu­
ralnych (filharmonia, teatry 
dramatyczne, opera, „Marci­
nek”, operetka) oraz Miejską 
Komisją Kultury.

Na naradzie poruszono naj­
istotniejsze problemy i bo­
lączki (np. sprawa mieszkań), 
nurtujące omawiane środowi­
ska aktorskie i muzyczne. 
Podkreślono również koniecz­
ność zacieśnienia dyscypliny 
finansowej w zawodowych in­
stytucjach kulturalnych.

Przewodniczący F. Frącko­
wiak do wysuniętych przez 
uczestników konferencji po­
stulatów ustosunkował się 
przychylnie, przyrzekając 
dalszą opiekę Prezydium nad 
placówkami kulturalnymi.

(na)

Inżyniera BHP, kierownika działu kontroli 
technicznej, starszych inżynierów kontroli tech 
nicznej, inżynierów i starszych techników do 
działu rozliczeń, kierowników budów, starszych 
inżynierÓ5v, inżynierów, starszych techników 
i majstrów budowlanych — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego „Petrobudowa” w Płocku. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy w budow­
nictwie. Do chwili otrzymania mieszkania, za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym. Ponadto 
Przedsiębiorstwo zatrudni: posadzkarzy, la­
strykarzy, blacharzy, malarzy, maszynistów 
żurawi wieżowych oraz maszynistów żurawi 
samojezdnych gąsienicowych — zakwaterowa­
nie w hotelu robotniczym. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Płac w Płocku, ul. 
Wieczorka 6 b. tel. nr 22-41. K7389
Pracownika ze znajomością rachunku kosztów 
przedsiębiorstwa przemysłowego zatrudnią 
Wolsztyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Wolsztynie. Wymagane kierunkowe przygo­
towanie ekonomiczne do pracy w księgowości. 
Oferty należy składać w Referacie Kadr 
WZPT w Wolsztynie, ulica Czerwonej Armii 9. 
 K7498 
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza ogłasza 
konkurs na stanowisko lektora języka fran­
cuskiego — wymagane kwalifikacje: wykształ­
cenie wyższe z zakresu filologii romańskiej 
oraz 5-letnia praktyka pedagogiczna w szko­
łach wyższych lub średnich. Podania należy 
składać w kancelarii UAM, Poznań, Al. Stalin- 
gradzka 1, I piętro, w terminie do dnia 5 li­
stopada 1960 roku. K7577
Robotników na wtryskarkę tworzyw sztucz­
nych, oraz referenta planowania i sprawozdaw­
czości przyjmie Spółdzielnia Inwalidów, Eme­
rytów i Pracowników Komunikacji w Poznaniu, 
ul. Kolejowa 8. Pierwszeństwo mają inwalidzi 
wzgl. emeryci. K7579

Praca

Bieliźniarki ehałupniczki 
potrzebne zaraz, ul. Grun- 
waldzka 59 m. 4. 13959g
Gosposia poszukiwana. 
Zgłoszenia: Senatorska 13 
m. 1. 13983g
Uczciwa samodzielna do- 
cHodząca gosposia do 
d\vóch osób potrzebna. 
Może być rencistka. Wa­
runki dobre. Zgłoszenia: 
ul. Miła__15 m, 6. 14030g 
Oborowy samotny lub z 
mała rodziną na większe 
gospodarstwo prywatne 
zaraz potrzebny. Wyna­
grodzenie dobre. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14075g.
Rieliżniarka i prasowacz­
ka kwalifikowana, po­
trzebna natychmiast za 
dobrym' wynagrodzeniem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14035g.______
Ucznia stolarskiego z u- 
trzymaniem z prowincji 
przyjrrtę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14114g.___________ 
Kulturalna starsza, sa­
motna poprowadzi dom 
jednej starszej osobie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13952g.

Studentka potrzebna do 
korepetycji z rosyjskiego, 
matematyki, fizyki, che­
mii (Liceum). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14099g.

Kupię okazyjnie sekreta- 
rzyk. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14071g.

Sprzedaż

Nauka

Tańców szybko uczę.
Poznań. Mickiewicza 27 
m. 7. 14078g

Winorośl mocne sadzon­
ki doborowych wczesnych 
odmian: Perła, ■ Chrupka, 
Królowa, Portugalskie. 
Riessylvaner Seibel 13053, 
Aurora — sprzedają deta­
licznie — hurtownie do­
póki zapas starczy — 
Wielkopolskie Szkółki Wi 
norośli Piotra Gintowta, 
Poznań, Dzierżyńskiego 
13R/138. Zamówienia — 
wysyłka — co najmniej 
10 sztuk — 150 zł za za­
leczeniem — koniec paź­
dziernika—listopad. Ama­
torom radzimy zamawiać 
zbiorowo. Podawać czy­
telnie: imię, nazwisko, 
adres, poczty odbiorcy. 

____________* ______ 12207g 
Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy, 
Wrocławska 25.____ 12764g

Sprzedam samochód „Mo­
skwicz 407” nowy — 1960 
r. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13930g.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego 
ukochanego męża i ojca, śp.

Jana Wieczorka
zostanie odprawiona msza św. żałobna w so­
botę, 5 listopada br., o godzinie 19 w Kolegiacie 
Farnej, ptzy ulicy Gołębiej.

Życzliwych pamięci Zmarłego zawiadamiają
ŻONA I DZIECI

Poznań, Jarochowskiego 30a. 13648g

+
Dnia M października 1960 r. zasnęła w Bogu, 

po krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja najdroższa żona, nasza uko­
chana matka, córka i siostra, śp.

Janina Jaśniak
z domu Gładysiak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 31 hm , 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
MĄŻ Z DZIEĆMI, MATKA I RODZINA

Poznań. Kilińskiego 5 m. 3. 14146g

W dniu 29 października 1960 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach, zgasło najszlachetniejsze 
serce mego najukochańszego męża, drogiego 
przyjaciela, naszego kochanego szwagra i wujka, 
śp.

Bazylego Szawerskiego
artysty muzyka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 31 bm., 
o godz. 14,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Biskupice Wlk. 14128g

Inżyniera (specjalność samochodowa) 
zatrudni Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej w Po­
znaniu. Wymagana 6-letnia praktyka w spe­
cjalności technicznej. Zgłoszenia: S. Ogólna 
PKS — ul. Towarowa 45, pokój 16. K7580
Planistę finansowego z kilkuletnią praktyką 
ze znajomością operacji bankowych, wyma­
gane wyższe lub średnie wykształcenie. Pła­
ca od 2.000—2.500 zł. Laboranta, suwnicowych 
oraz większą ilość pracowników do produkcji 
przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych w Luboniu k. Poznania. K7621
1, st. inspektora finansowego na stanowisko 
rewidenta z wykształceniem wyższym ekono­
micznym i praktyką w księgowości, uposażenie 
zasadnicze w granicach do 2.300,— zł; 2. st. dy­
spozytora do wydziału taksówek z wykształ­
ceniem średnim technicznym (specjalność sa- 
machody) i praktyką w transporcie, uposaże­
nie w granicach do 2.100,— zł; 3. 80 kierowców 
samochodowych z I lub II kat. prawa jazdy;
4. 100 konduktorów tramwajowych — wy­
kształcenie 7 klas szkoły podstawowej przyj- 
mie do pracy zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Poznaniu. Uwaga: kie­
rowców i konduktorów przyjmujemy tylko 
z terenu miasta Poznania. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w Dziale Ewidencji Oso­
bowej i Szkolenia M. P. K. w Poznaniu, ulica 
Gajowa la> pokój 15. K7613

Cement, wapno palone, i 
gaszone, workowe białe, I 
gips, kredę, smołę, lepik, I 
karboilineum, zasuwy ko-I 
minowe, poleca. Składni­
ca, Poznań, Głogowska 
180. 14073g
Sprzedam kuchenkę wę­
glową, grzejniki c. o. lub 
zamienię na piec 1.8. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13976g.
Sprzedam samochód War 
szawa. Oefrty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 13970g.
Maszynę do szycia Singer 
małą używaną sprzedam.
Żydowska 15/18 m. 6a.

14058g
Sprzedam krowę dobrą. 
Szczepankowo, ul. Spła­
wie 15. 14093g
Czwartkowe Targi Samo 
chodowe najlepszą formą 
kupna - sprzedaży używa­
nych pojazdów. Autoin- 
formator, Poznań. Obor­
nicka 17 (Auto-Service). 

14081g

Kupię pokój wyłączony 
do 25.0M zł. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 13460g.
Pokoje sublokatorskie od 
najtańszych do komfor­
towych poszukuje „Par­
celo - Willa", Czerwonej 
Armii 29. 13461g
Kupię 2-pokojowe z kuch 
nią lub 1 pokój z kuch­
nią komfort wyłączone 
lub udział w spółdzielni 
mieszkaniowej. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 13877g.
Oddam pokój umeblo­
wany wyłączony samot­
nej osobie (płatny z góry 
19 lat). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14019g.

NAPRAWA
WIECZNYCH PIÓR
i napełnianie długo­
pisów po cenach kon­

kurencyjnych.
HURTOKULT

Poznań, ul. Szkolna 5
I piętro.

K7634

Nieruchomości

Willę jednorodzinną, wol 
ną, z ogrodem, w Pusz­
czykowie sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 13869g.__ __
Parcelę 1800 m* z planem 
zabudowy w Ostrowie 
Wlkp. zaraz sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
S w lejrnze ws k ie g o 3 dla
1403.^f*
Pół domu dwupiętrowego, 
dwumieszkaniowego w 
centrum Poznania sprze­
dam. Uzyskanie wolnego 
trzypokojowego mieszka­
nia — sprawą do omówię 
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 14007g.

Różne

Stroję naprawiam politu- 
ruję fortepiany. Drygas, 
Chudoby 15, tel. 99-79.
____________________ J3747g
Dziewiarkę z koncesją do 
współpracy przyjmę. Mam 
dwie maszyny dziewiar­
skie oraz Óverlok. Ofer- 

i ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 14O59g.
Pożyczki od 5.000—20.000 zł 
spiesznie poszukuję. Ol 
farty Biuro Ogioszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
K161g.

t
Dnia 28 października 1960 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, moja jedyna, najdroższa, najczul­
sza, nigdy niezapomniana mama, nasza droga 
siostra, bratowa, ciocia, praciocia, śp.

Maria Hoffmann
z domu Grządzielska

Pogrzeb odbędzie się W poniedziałek, 31 brń., 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
Spocznie przy drogim jej mężu.

Nieutulona w smutku
CÓRKA I RODZINA

Poenań, Al. Bema 12 (Droga Dębińska).

+
Dnia 28 października 1960 r. zasnął w Bogu, 

po ciężkich i długich cierpieniach, mój najdroż­
szy mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 62, śp.

Stanisław Borowiak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,. 31 bm., 

o godz. 15,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

ŻONA Z RODZINA
Poznań, Grudzieniec 70. 141~3g

“ t I
Dnia 28 października 1960 r. zmarł nagle, mój I 

najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, nasz I 
ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy g 
lat 65, śp. iTomasz Piasny |

emerytowanj’ st. adiunkt DOKP Poznań.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 1 listopada 

br., o godzinie 12.30 z domu żałoby w Dasze- 1 
wica cii na cmentarz w Poznaniu —• Głuszynie. <

W głębokim smutku j żalu pogrążeni | 
ŻONA, SYNOWIE. SYNOWE I WNUKI

Daszewice. Poznań, Lódż. :
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Efektowne zwycięstwo hokeistów
Ke<l. Tadeusz Paczkowski telefonuje z Łodzi

n ięknym sukcesem zamknęli tegoroczny sezon
* międzynarodowy nasi hokeiści na trawie. 

W międzypaństwowym spotkaniu rozegranym wczo­
raj w Łodzi pokcr.ali oni reprezentację Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 4:1 (3:1).

Było to dziewiąte spotkanie 
reprezentacji obu krajów. 
Goście przybyli w swym naj­
silniejszym składzie, w któ­
rym w okresie przygotowań 
przedolimpijskich pokonali 
drużyną NRF.

Do zawodów drużyny wy­
stąpiły w następującym skła­
dzie: NRD — w bramce Wal­
ter (rezerwa Illig)» w obronie: 
Thieme, Bohner, pomoc: Cla- 
vis, Vetter, Bucksler, w ataku 
Krusc, Westphar, Lippert, Bre 
necke, Krauze.

POLSKA — w bramce: Woj 
dylak, obrona: Kubiak. W’. Śmi 
gklski, pomoc: R. Micał, Ma­
rzec, Maciaszczyk, atak. Mu­
larczyk ,Różański, J. Śmigiel­
ski, Ciążyński, Ziaja. Sędzio­
wali Czechosłowacy p. p. 
Svaton i Autengruber.

Już w drugiej minucie Po­
lacy mają szanse zdobycia 
bramki. Akcja została jednak 
zlikwidowana przez gości. Na­
si reprezentanci często zagra­
żali bramce przeciwnika. W 12 
min. gry po licznych atakach 
gospodarze zdobywają prowa­
dzenie. Centrę Mularc .. ka 
przejmuje Różański i w ten 
sposób zdobywa pierwszy

„Torkrak” — sztuczne lodowisko 
w Krakowie ma być oddane do 
użytku jeszcze w roku bieżącym.

Dawni rywale i byli mistrzowie 
świata wszechwag w boksie Joe 
Louis i Max Schmeling spotkali 
się przed kamerami amerykań­
skiej telewizji.

IV turniej pięściarski „Trybu­
ny Ludu" i PZB odbędzie się 30 
—31 stycznia 1961 w Łodzi.

20 tysięcy osób uprawiających 
koszykówkę zarejestrowanych jest 
obecnie w kartotekach PZKosz.

Nylonowe dachy chroniące 
przed deszczem mają być zainsta­
lowane nad boiskami piłkarskimi 
we Włoszech.

Piłkarze moskiewskiego Sparta- 
ka rozegrali w Pradze spotkanie 
z drużyną Spartaka Sokolovo, od­
nosząc zwycięstwo 1:0 (0:0).

Październik 

niedziela 
30 

poniedz.
31

imieniny
Alfonsa, 

Antoniego,

WSCłl. 6.45 
zach. 16.28
wsch. 6.45 

zach. 16.26

Teatr#
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Konrad Waleń 
rod” (kończy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 15.30 — „Śluby Pa­
nieńskie”, g. 19 — „Krakowiacy 
i Górale”

NOWY — g. 15.30, 19 — „Łowcy 
głów” (kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 -2- „Zycie Pa­
ryskie” (kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11, 16.30 — „O 
słonku, sroce i krasnoludkach”

SATYRY — g. 20 — „Kwadratura 
kola”

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Pamiętnik Anny
Frank”

PONIEDZIAŁEK

Teatry — nieczynne

Kina
niedziela i poniedziałek

APOLLO g. 10. 12.30, 15.30, 18. 20.15 
„Czarny Orfeusz” (frąhc.-wło- 
ski 16 1.)

BAŁTYK — g. 1^ 16. 19-30 —

PROGRAM TI (Poznań)
8.05 — Niedzielny przekładaniec; 

9 — Utwory organowe gra Wincen 
ty Gołębiowski: 9.40 — Z najpięk­
niejszych operetek: 10,20 — Poznań 
ski koncert życzeń: 11.30 — Muzy- 
ka ludów afrykańskich; 12.10 — 
Poranek symfoniczny muzyki ro~ 
syjskiej i radzieckiej: 13.15 — ..Ze 
spół Dziewiątka”; 13.50 — Koncert 
życzeń; 15 — Dla dzieci słuchowi­
sko ..Emil i detektywi”; 15.45 — 
Teatrzyk Radiowy „Trzy razy ha" 
w opr. Czesława Chruszczewskie- 
go; 16.28 — Odtworzenie fragmen­
tu koncertu zorganizowanego 
przez Radio w Genewie w 150-le- 
cie urodzin Chopina; 17.15 — „Zga 
duj Zgadula”: 19.15 — Klub 60-clu 
„Trzy łodzie w zatoce Calanque”;
2o — Wyniki losowania 181 Poznań 
skiej Gry Liczbowej „Koziołki”; 
20.30 — Rewia piosenek — zapowia 
da Lucjan Kydryński: 21.16 —
Sport i wyniki „Toto-Lotka": 21.20 
— Muzyka taneczna; 22.30 — Po­
znańska 15-tka Radiowa; 22.50 — 
Ze świata opery — audycja w o-

„Krzyżacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30. 15. 
17.30, 20 — „Telegraficzny poje­
dynek” (rum. 16 1.). poniedzia­
łek g. 15. 17.30. 20 — „Hiroszima 
moja miłość” (franc. 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 11 — 
seans bajek, g. 15. 17.30, 20 — 
„Pilot Ben” (radź. 12 1.), ponie­
działek — g. 15, 17.30, 20 — ,,Wa­
let pikowy” (poi. 16 1.)

GWIAZDA — g. 10. 11, 12, 13. 14 — 
bajki, g. 15.30 — „Odette s - 23” 
fang. 14 1.). g. 18, 20.15 — „Kawa 

punkt dla Polski. Niadługo 
trwała radość, gdyż zaledwie 
2 minut}' później Brenecke u- 
zyskuje wyrównanie. Gra jak 
by się nieco wyrównała, z 
tym. że Polacy częściej atako­
wali.

W 21 min. po doskonałej 
akcji ataku. Ciążyński strzela 
nieuchronnie i prowadzimy 
2:1.

Odtąd gospodarze nie scho­
dzą z przedpola gości. Drużyna 
niemiecka broni się bardzo 
brawurowo, gra przy tym dość 
ostro. Niemcy nie potrafią 
przeszkodzić doskonałej akcji 
Mularczyka, którego centrę 
„złapał” Różański i zdobył 
trzeci punkt dla biało-czerwo­
nych.

Po zmianie stron gra nie 
była już tak efektowna. Przez 
długi czas górowali wyraźnie 
Niemcy, pragnąc za wszelką 
cenę zmniejszyć porażkę. W 
tyra okresie gry dobrze spisała 
się polska defensywa, a przede 
wszystkim trio obronne. Nie­
spodziewany wypad Polaków 
w 21 min. po przerwie uwień­
czony został zdobyciem przez 
Jana Śmigielskiego czwartej 
— i jak się później okazało — 
ostatniej bramki dla Polski. 
Współautorem tej bramk; był 
znowu Mularczyk, który . po­
dobnie jak pozostali młodzi 
debiutanci zdobył już chyba 
na stałe miejsce w reprezen­
tacji. Po zmianie stron kontu­
zjowanego Maciaszczyka za­
stąpił J. Czajka, a Ziaję na 5 
minut przed końcem meczu 
zastąpił Puwałowski.

Drużyna polska grała bar­
dzo ambitnie. Szczególnie sło­
wa uznania należą się atako­
wi. Goście grali za ostro, na 
co nie zawsze zwracali uwagę 
sędziowie.

*

Trener drużyny polskiej p. 
SOBIESŁAW PACZKOWSKI:

— Jest to najwyższe zwy­
cięstwo w dotychczasowych 
spotkaniach z NRD. Cieszę się, 
że nastąpiło to po znacznym 
odmłodzeniu drużyny, z prze­
ciwnikiem, który przed tym 
spotkaniem odbył 3-tygodnio- 
wy obóz przygotowawczy.

ler Króla Jegomości” (jugosł. 16 1) 
poniedziałek — g. 15.30 — ,.Nie­
zwykła pogoń” (radź. 12 1.) g. 
18. 20.15 — „Prawo i bezprawie.” 
(ang. 16 i.)

HUTNIK — 14.30 — „Ja i mój dzia 
dek” (węg. 7 1.), g. 16.45, 19 — 
„Weseli współlokatorzy”’ (radź. 
16 1.), poniedziałek — nieczyn­
ne

MALTA — g. 10, 11, 12 — „Pierw­
szy wyścig” (CSRS 7 1.), 15.30, 18, 
20.15 — „Pół żartem, pół serio” 
(USA 18 1.), poniedziałek — g. 
16. 18. 20 — „Kawaler Króla Je­
gomości” (jugosł. 16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30. 15.45, 
20.15 — „Przez zieloną granicę” 
(CSRS 14 1.), poniedziałek — 
15.45, 18. 20.15 — „Cichy Don” 
seria III (radź. 16 1)

MUZA — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 20 — 
„Świadek oskarżenia” (USA 18 
lat), poniedziałek — g. 15, 17.30. 
20 — „Świadek oskarżenia”

OSIEDLE — g. 11, 12. 13 — „Dyl 
Sowizdrzał” (CSRS 7 1.). g. 16, 
18. 20 — „Niemowlę na manew­
rach” (ang. 12 1.), poniedziałek 
g. 16, 18, 20 — „Ucieczka przed 
cieniem” (CSRS 18 1.)

PANCERNIAK — g. 11. 15, — „Ko 
za i lew” (bajki), g. 12.30 — „Gi 
ganty morza” (aust,r.) g. 17.30, 20 
„Towarzysze broni (franc. 12 l.) 
poniedziałek — „lv5 proc, alibi” 
(CSRS 16 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Protestuję” 
(radź. 16 1.). 15 — „Gwiazdy na 
skrzydłach” „Tajemnica pięknoś 
ci” (radź. 7 1.) poniedziałek — 
nieczynne

RIALTO — g. 10.30. 13. 15.30. 18 
20.15 — „Śmierć w siodle” (CSRS 
12 1.), poniedziałek — g. 15.30. 18 
20.15

SCALA — g. 10.30. 11.30 — „Dziew 
czynka w dżungli” (bajka), g. IG 
18, 20 — „Kanał” (poi. 14 1.), po 
niedziałek — g. 16. 18. 20 — „Sza 
łona noc” (meks. 18 1.)

WCZASOWICZ — g. 11. 12.15 — 
„Piłeczka i latawiec” (CSRS 7 1.) 
g. 16, 18, 20 — „Dama z perła­
mi” (NRF 16 1.), poniedziałek — 
g. 16. 18. 20 — „Mam 16 lat” — 
(NRD 16 1.)

WARTA — g. 10, U. 12, 13 — „Woj 
tuś, Piotrek i Azorek” (bajki), g. 
14. 16, 18, 20 — „Proces w Norym 
be.rdze” (NRF 16 1.). poniedzia­
łek _ g. 14, 16. 18. 20 — „Proces 
w Norymberdze” (NRF 16 1.)

Wszystkie bramki padły z do­
skonałe wypracowanych pozy­
cji.

Trener niemiecki p. Rudolf 
Werner pogratulował zwycię­
stwa kierownictwu naszej dru 
żyny. Był on zaskoczonydobrą 
formą Polaków. Jednak poraż­
kę swego zespołu uważa za 
zbyt wysoką.

Na meczu obecny był jeden 
z doskonałych hokeistó-w hin­
duskich (kapitan drużyny uni­
wersyteckiej z Delhi), który o- 
świadczył, że drużyna polska 
po opanowaniu zwodów cia­
łem powinna być jedną z naj­
groźniejszych w świecie.

W Sofii prowadzimy...
W Sofii rozpoczął się wczo­

raj międzypaństwowy mecz 
szermierczy Bułgaria — Pol­
ska we wszystkich broniach. 
We florecie mężczyzn Poiacy 
zwyciężyli w stosunku 12:4, 
floret kobiet wygrały Bułgar- 
ki w stosunku 5:4, a w szabli 
Polacy pokonali Bułgarów 
10:6. Dzisiaj odbędzie się spot 
kanie w szpadzie, (w)

2 lata dyskwalifikacji 
za próbę przekupstwa

Wydział Gier i Dyscypliny Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej wy­
dał decyzję w sprawie Andrzeja 
Chomiczuka, zawodnika Polonii 
Warszawa, przeciw któremu wy­
sunięto zarzut usiłowania przeku­
pstwa. Jak już informowaliśmy, 
dwaj piłkarze Arkonii, Putkow- 
ski i Kurzyca, powiadomili kiero­
wnictwo swojego klubu, iż Chomi 
czuk, za pośrednictwem innego re 
prezentanta Arkonii, Nowaka, usi 
łował ich przekupić i namówić do 
przegrania meczu.

WGiD, po przedstawieniu mu 
materiałów i wniosków specjalnej 
komisji, uznał Andrzeja Ghomiczu 
ka winnym usiłowania przekup­
stwa i ukarał go dyskwalifika­
cją na okres dwóch lat. (PAP)

Transmisje radiowe
Dzisiaj, w niedzielę o godz. 11.50 

w programie I Polskie Radio prze 
prowadzi transmisję z międzynaro 
dowego meczu bokserskiego Pol­
ska — NRD w Gdańsku oraz frag­
mentów ostatnich spotkań o mi­
strzostwo I ligi piłkarskiej.

WOJSKOWE — g. 10 — „Pajacyk 
i Pikuś”, g. 17, 19.30 — „Niebo 
bez miłości” (jugosł. 18 1.), ponie 
działek — g. 17. 19.30 — „Towa­
rzysze broni” (franc. 12 1.)

WCZASOWICZ — g. 13.30 — „Na 
zakręcie historii” (CSRS 7 1.), g. 
14.45. 17, 19.30 — „Melduję posilisz 
nie” (CSRS 16 1.), poniedziałek 
— nieczynne

ZNICZ (ŻABIKOWO) — g. 15, 17 
— „Wybuch” (rum. 16 1.), g. 19 
— „Wspólny pokój” (poi. 18 1.) 

FOTOPLASTIKON — „Ogród Zo­
ologiczny w Berlinie”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Strzał na 
bagnach”. Polonia: „U progu ciem 
ności”, KALISZ — Stylowe: „Mia 
sto bez wody”, Syrena „Cafe pod 
Minogą”, poniedziałek — ..Sobotni 
wieczór” Wolność: „Nowa atrak­
cja”. LESZNO — Panorama: „Nie 
ziemskie historie”, OSTRÓW — 
Roma: „Lekcja miłości”, Słońce: 
„Miejsce na górze”, PILA — Iskra 
„Oni ocalili Londyn”, poniedziałek 
— „W masce i bez maski” Lotnik: 
„Siódme niebo”, poniedziałek — 
„Dziewczyna z domu poprawcze­
go”.

Radio

Już grają na Jodzie
Inauguracja ligowego sezo­

nu hokeja na lodzie odbyła się 
wczoraj na. sztucznym lodo­
wisku w Warszawie. Stołecz­
na Legia pokonała beniaminka 
ligi hokejowej — Polonię z 
Bydgoszczy w stosunku 7:2.

W Łodzi tamtejszy ŁKS wy­
grał z Włókniarzem ze Zgierza 
w stosunku 2:1.

Dzisiaj odbędą się spotkania 
rewanżowe. W tegorocznych 
mistrzostwach każda drużyna 
rozegra aż po cztery mecze z 
każdym swoim przeciwnikiem, 

(w)

POLSKA — NRD 29:7 i 28:8

Maraton na planszy
prawdziwym maratonem szermierczym okazało się mię- 
1 dzypaństwowe spotkanie we florecie kobiet i męż- 

rzyzn NRD — Polska, które rozegrane zostało wczoraj w sa­
li Lecha. Ponieważ poszczególne zespoły wystawiły po sześ­
ciu zawodników, a nie jak normalnie po czterech, zaszła ko 
nieczność rozegrania 36 walk zamiast 16.

Spotkanie zakończyło się zdecy­
dowanym zwycięstwem Polski tak 
w konkurencji kobiet jak i męż­
czyzn. Kobiety wygrały 29:7, a 
mężczyźni 28:8. Goście w począt­
kowych walkach walczyli z wiel­
ką tremą.

Największym atutem sympatycz 
nych reprezentantek NRD jest 
młodość. Zespół niemiecki posia­
da w swych szeregach dwie ju­
niorki, ale i reszta zawodniczek 
jest niewiele starsza. Na pierw­
szy plan wybijała się tegoroczna 
wicemistrzyni NRD — Mucller, 
która ma na swym koncie zwy­
cięstwo we wczorajszym meczu 
nad Orzechowską. Bardzo dobre 
wrażenie sprawiła także młodziut 
ka Krueger. Miała ona wybitnego 
pecha. Cztery walki przegrała w 
stosunku 3:4.

W zespole polskim bardzo do­
brze spisywały się Kuśmir, Mi­
gas i Julito, które wygrały wszyst 
kie walki. Słabiej natomiast wal­
czyła Szymańska, która przegrała 
cztery walki.

Mimo że wynik 28:8 wskazuje 
na zdecydowaną przewagę flore­
cistów Polski, walki mężczyzn 
stały na lepszym poziomie niż ko 
biet i były bardziej zacięte. Mło­
dy zespół niemiecki zaprezento­
wał dobry poziom techniczny, ale 
za to słabe przygotowanie taktycz 
ne. Reprezentantom NRD brak 
jeszcze obycia międzynarodowego 
i nic dziwnego, że pierwsze walki 

pracowaniu Józefa Kańskiego — 
23.20 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.39, 12.04, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM II (Poznań)

7.15 — „Błękitna sztafeta”; 7.52 
— Muzyka poranna; 9.15 — Kon­
cert Poznańskiej Orkiestry Smy­
czkowej pod dyr. Jerzego Młodzie 
jowskiego; 10 — Polskie piosenki; 
11.10 — Audycja dla dzieci; 11.30 — 
Muzyka rozrywkowa; 12.45 — Ra 
diowy kurs nauki jęz. franc.; 14 
— Wielkopolskie melodie ludowe 
w wykonaniu Kapeli Wojciecha 
Surdyka; 13.40 — Muzyka w ryt­
mie walca; 15.05 — Koncert Chó­
ru Rozgł. Wrocławskiej PR; 15.30 
— Dla dzieci starszych; 15.50 — 
Melodie hiszpańskie; 16.45 — Spie 
wa Państw. Zespół Pieśni i Tańca 
„Mazowsze"; 17.20 — Koncert mu­
zyki operowej; 18.25 — Muzyka i 
aktualności; 19.05 — Felieton mu­
zyczny Jerzego Waldorffa; 19.50 — 
Najpiękniejsze utwory forteplano 
we R. Schumanna: 20.50 — Kroni­
ka studencka; 21.27 Sport; 21.40 Gra 
Ork. F. Pourcella: 22 — W roczni 
cę Rewolucji Październikowej; 
22.15 — „Piosenka w bochenku chle 
ba” słuchowisko: 23.20 — Mistrzo­
wskie wykonania dzieł muzyki 
klasycznej i romantycznej.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17, 19, 21, 23.

Telewizja
POZNAŃSKA

12 — Transm. sport, z Mistrz. 
Polski w piłce nożnej Polonia Byt. 
— Legia W-wa (Ruch — Wisła — 
(K-ce); 13.55 — i Film krótkometr. 
— (lok.); 14.10 — -Niedzielna Bie­
siada — (Łódź); 16 — Wyniki ..Ko­
ziołków” — (lok.); 16 — Przerwa; 
16.40 — Estrada Poetycka „Strofy 
o srebrnym ekranie” (P-ń); 17.10 
— Film z serii Disneyland — (lok.) 
18 — Teiekonkurs dla młodzieży 
„Olimpijski Maraton” (W-wa); 
19.30 — Dziennik (W-wa); 20.15 — 
Film fabularny prod. USA — 
„Storczyki ci powiedzą” od 1. ’6 
— (lok); 22 — Wiadomoś­
ci sportowe (lok.).

KATOWICKA
16 — Koncert estradowy w wy­

konaniu Zespołu „Melodia” z Do

Zaszczytne wyróżnienie 
zespołu piłkarskiego Lecha

Honorowe Odznaki Poznania 
dla klubu, działaczy i zawodników

Kolejowy Klub Sportowy Lech oraz działacze i zasłużeni 
zawodnicy zespołu piłkarskiego, który sprawni wszyst­

kim sympatykom tyle radości dzięki awansowi do I ligi 
odznaczeni zostali wczoraj Honorową Odznaką Poznania. 1

Podczas bardzo miłego spotka­
nia, w którym udział wzięli przed­
stawiciele władz partyjnych, 

kończyły się łatwym zwycięstwem 
Polaków. Bardzo dobrze zaprezen 
tował się przedstawiciel naszego 
grodu warciarz Kunze, który wy­
grał pięć walk, ulegając dopiero 
w ostatniej walce dnia mistrzowi 
NRD Engelhartowi, będącemu zde 
cydowanie najlepszym zawodni­
kiem wśród Niemców. Punkty dla 
poszczególnych zespołów zdobyli:

Kobiety NRD — ,MuelIer, Lohse 
i Richter po 2 oraz Fleisclier — 1; 
dla Polski Kuśmir, Migas i Juli­
to — po 6, Orzechowska — 5, Wa­
lewska — 4 i Szymańska — 2.

Mężckyżni: NRD — Engelhart — 
3, Jaenicke i Dumkę — po 2, Kuh- 
nert — 1; dla Polski — Franke, 
Kunze, Skrudlik, Tell — po 5 oraz 
Błoch i Bieda — po 4.

Maciej Stabrowski

Jóżwiakowska
w AZS-ie krakowskim

W urzędzie stanu cywilnego w 
Krakowie odbył się 29 bm. ślub 
srebrnej medalistki z Rzymu, Ja­
rosław}’ Jóżwiakowskiej z Macie­
jem Biedą, zawodnikiem krakow­
skiego AZS. Jóżwiakowska stanę­
ła na ślubnym kobiercu w ko­
stiumie olimpijskim.

Jóżwiakowska - Bieda zmieni 
obecnie nie tyle barwy klubowe 
(należała do AZS Gdańsk), ile 
środowiskowe, gdyż wstąpi do kra 
kowskiego AZS. (PAP) 

mu Kultury Huty „Pokój”; 17.10 
— Film z cyklu „Disneyland"; 20.45 
— „Kosmos wzywa” — film fab. 
prod. radź.

PONIEDZIAŁEK
POZNAŃSKA

18.35 — EUREKA — (W-wa);
19.05 — „Spotkanie z literatem” — 
(W-wa); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
20 — Magazyn „Światowid" (lok); 
20.30 — Progr. film, (lok); 21.05 — 
Muzyczny Teatr TV „Rita" — Do 
nizetti’ego (W-wa). 22 — Ostatnie 
wiadomości — (W-wa).

Wustamn
Doni Drukarza — ul. Inżynierska 

Ul — ..JUBILEUSZOWA WYSTA 
WA POLIGRAFII” — godz. 10— 
18.

SARP — Stary Rynek 56 — wysta 
wa pt. „Pokaz wybranych Szkól 
Podstawowych” — czynna y- g. 
od 13—21.

CBW A — St. Rynek 3 — odwach 
— Wystawa Prac Dzieci — wy­
stawa otwarta w godz. 10—17 — 
poniedziałek — nieczynna.

PREZYDIUM RN M. POZNANIA 
HALL — wystawa prac plastycz 
ki poznańskiej Janiny Kotliń- 
śkiej (pejzaż, martwa natura) 

KLUB STOWARZYSZENIA AR­
CHITEKTÓW POLSKICH — St. 
Rynek 56 — wystawa grafika M. 
(Ghudziakiewicza z Wrocławia — 
czynna w godz. od 13—22. Ponie 
działek — nieczynna.

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich połączone z sprze­
dażą dzieł -4 Klub czynny w 
godz. od 12—22.

Diiżuru pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEJI 

— chirurgia inter. — ul. Mic 
kiewicza 2, tel. 13-40

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — 
ul.. Szkolna 8 12, tel. 511-11.

APTEKI: Mickiewicza 22, Alf. Lam 
pego 2. Dzierżyńskiego 107, Matej­

ki 1, Głogowska 146, Główna 53. 

miejskich, Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych oraz wszyscy 
piłkarze Lecha i działacze, prze­
wodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania — Franciszek 
Frąckowiak dokonał uroczystego 
wręczenia zaszczytnych odznaczeń.

Honorową Odznakę przyznano 
Kolejowemu Klubowi Sportowemu 
Lech, kierownikowi sekcji piłki 
nożnej — Antoniemu Skowroń­
skiemu, trenerowi — Henrykowi 
Czapczykowi, oraz piłkarzom: Teo 
dorowi Aniole, Januszowi Gogo­
lewskiemu, Zygfrydowi Słomie, 
Władysławowi Sobkowiakowi i Fló 
rianowi Wojciechowskiemu.

Serdeczne podziękowania ?ą 
sportowa, postawę i sukces w po­
staci awansu do ekstraklasy pań­
stwowej oraz najlepsze życzenia 
dla piłkarzy Lecha i kolejarskiego 
klubu złożyli i sekretarz Komitetu 
Miejskiego i sekretarz KW PZPR 
— Czesław Kończal oraz przewod­
niczący RN m. Poznania — Frań 
Ciszek Frąckowiak.

W imieniu odznaczonych ^lowa 
podziękowania wygłosił prezes 
Zarządu KKS Lech — inż. Zyg­
munt Sobczak.

Do życzeń z okazji odznaczenia 
dołączamy najlepsze gratulacje w 
imieniu „Głosu” i naszych Czy­
telników.

Dla powodzian
Krakowski Okręgowy Zwią­

zek Piłki Nożnej zorganizował 
we wrześniu i październiku br. 
kilka zawodów w ośrodkach 
prowincjonalnych m. in. w 
Dąbrowie Tarnowskiej, Trze­
bini i Niepołomicach i dochód 
z nich w wysokości ponad 6 
tys. złotych przekazał na rzecz 
poszkodowanych przez po­
wódź.

Ponadto sportowcy woje­
wództwa krakowskiego wzięli 
czynny udział w odbudowie 
zniszczonych przez powódź 
obiektów sportowych. Szcze­
gólnie wyróżnili się junio­
rzy zorganizowanego przez 
KOZPN obozu szkoleniowego 
w Kętach, którzy w szybkim 
tempie doprowadzili do stanu 
używalności urządzenia spor- 

I towe na zalanym przez powódź 
stadionie w Kętach. (PAP)

Samochodowa 
próba zwrotności

Klub Motorowy LPŹ Poznań* 
Stare Miasto oraz Wojewódzka Ra 
da Motorowa LPŻ organizują 
dzisiaj o godz. 9 Konkursową Ja­
zdę Samochodową jako III Elimi­
nację Rajdowych Samochodowych 
Mistrzostw Okręgu Poznańskiego. 
Na trasie liczącej 180 km odbędą 
się próby hamowania, przyspieszę 
nia i regularności jazdy. Publicz­
ność będzie mogła obserwować 
bardzo ciekawą próbę zwrotności, 
która odbywać się będzie w Po­
znaniu na pl. Wielkopolskim okoi® 
godz. 12.30. (na)

NIEDZIELA, 30 PAŹDZIERNIKA 
godz. 9 — MIĘDZYNARODOWA

TURNIEJ FLORETOWY. Sala 
przy ul. Matejki;

godz. 11.30 — POZNAS — SZCZE­
CIN. Rugby — mecz juniorów.
Boisko Arena przy al. Reym0*1 
ta;

gedz. 12 — OLIMPIA — SLASK 
W’rocław. Piłka nożna — U 
ga. Stadion w Golęcinie;

godz. 15 — POZNAŃ — BERLIN* 
Hokej na trawie. Boisko 
ul. Maratońskiej;

godz. 17 — OLIMPIA — POLONIA 
Leszno. Koszykówka II hga 
mężczyzn. Sala przy ul. Mai* 
Celińskiej;

godz. 18.30 — OLIMPIA — AZS FO 
znań. Koszykówka — I Hga 
biet. Sala przy ul. Marcelin* 
skiej.

godz. 19 — AZS — LECHIA Zie.O- 
na Góra. Koszykówka — H 
ga mężczyzn. Sala przy ul. No 
wowiejskiego.

PONIEDZIAŁEK,
31 PAŹDZIERNIKA 

godz. 15 — POZNAN — L1PS^* 
Floret kobiet i mężczyzn. Sala 
przy ul. Matejki.


